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NOWA
Prennneretę  priy)mają:

za m ie jsc o w i: Administraeya „Nowej Reformy* i wszystkie .rzędy poosiowe; 
m iejscow ą: Administraeya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowości F A. (m gara i Główna 
trafika w Pynkn; — C. k. krakowskie koncesjonowane biuro (Silberatem) plae Maryacki 
Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali Sukien
nie — Handel J. B ijera przy ulicy Grodzkiej. — O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Admini
s trac ja  za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy iz 10 et., za każdy 
następny raz po 5 cent. N adesłan e (na 3 stronnic; dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. O głoszenia do „R eform y' (prospekt*, oyrkularie, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za ceuę 1 złr. od loO egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 eent 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Należytość uprasza się naprzód nad słać 
przekazem pocztowym — O głoszenia i prenum eratę przyjmują: W e JLwowie 
Bióro dzienników, Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11; — W  Tarnow ie Ageneys dzien
ników Józefa Pisza; — W  R zeszow ie księgarnia J. A. Pellara; — W  P rzem yślu  B 
Doskoski i Spółka; — W  T a rn o p ola  księgarnia L. Gileezko, — W  W ied n ia  >p. Haa- 
senstein & Vogier (także w Hamburga, Frankfurcie nad Menem, fi rlinie, Lipsku, Bazyiei 1 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubeibaste Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdze.) W  P aryżu  Księgarnia Lurembnrgska 3 ru t des Grands August im i So 

cietć Mutuelle de Pnblieitć A. L o r e t t e ,  direeteur. Rue Canmartin 61.

K ra k ó w ,  9 lipca.

W niedzielnym  numerze Czusu znajdu
jem y artykuł, w  którym pseudokonserw a-1 
tyw ny organ zaznacza swoje stanowisko 
w obec sprawy wykupna propinacyi. Za
znacza je na razie ogólnikowo, zasadniczo, 
nie wchodząc bynajmniej w  szczegóły  
ewentualnego wykupna. Jest w tym  arty
kule o wielu różnych rzeczach nie mało 
—  o propinacyi bardzo nie w iele, ale są  
niektóre herezye ekonomiczne i społecz
ne, których bez odparcia pozostawić nie 
m ożemy.

W edług artykułu tego jest propinacya 
k a p i t a ł e m ,  jest c z ą s t k ą  b o g a c t w a  
k r a j o w e g o .  Nie będziem y z autorem  
artykułu staczać teoretycznej walki o to, 
co znaczy wyraz „kapitał", a co autoro
wi zdaje się być nieznanem, skoro do 
propinacyi tę nazwę stosuje. Ale słówko  
i to z czysto praktycznego stanowiska o 
owej cząstce bogactwa k r a j o w e g o " .  
Ozem jest propinacya? Jest to prawo 
w y ł ą c z n e g o  na pew nem  terytoryum  
wyrobu i w yszynku gorących napojów, 
prawo, które służy uprzywilejowanej jed
nostce, z zupełnem  wykluczeniem  innych. 
Ono tym j e d n o s t k o m  daje dochód tak, 
jak każdy na pewnem  terytoryum  mono
pol dać go m usi —  ale nie daje go k r a 
j o w i ,  nie jest cząstką b o g a c t w a  k r a 
j o w e g o .  Cóż bowiem w takim razie b y
łoby łatw iejszego nad wytwurzenie olbrzy
mich źródeł bogactwa krajowego i wzbo
gacenie kraju? W ystarczałoby w ów czas 
takich przywilejów stw orzyć jak najwię
cej —  ażeby bogactwo krajowe pom no
żyć. Nadajmy komu w y ł ą c z n e  prawo 
np. bicia bydła na m ięso. N ie ulega w ąt
pliw ości, że m iałby on dochód olbrzymi, 
może nawet w iększy niż dochód propina- 
cyjny —  ale czy byłoby to pow iększe
niem k r a j o w e g o  bogactw a? .Albo po
zamykajmy w szystkie źródła wody w kraju 
i dajmy komu w yłączny przywilej na ko
rzystanie z tych źródeł. N ałoży on w tedy  
opłatę na wodę, przy każdem źródle po
stawi sw ego strażnika. Będzie m iał n ie
wątpliwie wielki dochód — ale czy to 
będzie b o g a c t w e m  k r a j o w e m ?  B y
najmniej. Tu bowiem ani się materyalnie 
niczego nie wytwarza, ani się żadnej nie 
oddaje usługi, któraby wartość w ytw a
rzała —  tu po prostu daje się Komuś 
p r z y w i l e j ,  który on może wyzyskać  
na rzecz s w e g o  gospodarstwa, na po
większenie s w e g o  dochodu, ale który nie 
tworzy bogactwa krajowego, tylko zmie
nia jego rozdział. Jeżeli propinacya jest 
bogactwem  k r a j u  —  to tbm bardziej była

niem i pańszczyzną, a tego chyba nikt 
twierdzić nie będzie i nie może.

Rozum iem y przeto, gdy się puwiada: 
propinacya jest prawem nabytem, chcąc 
je odjąć, wynagrodzić należy. Na to z 
pewnością k a ż d y  się zgodzi — to też 
Czas twierdząc, iż właścicielom  propinacyi 
należy się p e ł n e  wynagrodzenie, nie
potrzebnie się trudził dla udowodnienia 
tego, czemu nikt ni£ przeczy, a jeszcze 
niepotrzebniej sięgnął aż do tak z gruntu 
fałszyw ego argumentu jak ten, iż propi
nacya jest b o g a c t w e m  k r a j o w e m .

Jeżeli jednak zgoda z Czasem, że spra
wa indemnizacyi propinacyjnej tak po
winna być poprowadzoną, aby wynagro
dzenie w łaścicieli propinacyj było zupeł
nem — to z góry zastrzedz się musimy 
przeciw takiemu tej zasady rozciągnięciu, 
jakie czytam y w dalszym ciągu om awia
nego artykułu, gdzie pow iedziano: „Nie 
wahamy sie oświadczyć, że w kw estyi finan
sowej, jaką jest sprawa indemnizacyi propi
nacyjnej przedewszystkiem  widzieć musimy 
i w idzim y środek p r z e d ł u ż e n i a ,  l u b  
j e ż e l i  B ó g  da,  u s t a l e n i a  b y t u  r e 
s z t e k  s z l a c h t y  p o l s k i e j  w Gral i -  
c y i ,  ś r o d e k  p o m o c y  d l a w i ę k s z e j  
w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j ,  a bynajmniej 
nie zapominamy o miastach, dla których 
w chwili ogólnego zachwiania i trudnych  
przejść ten o s t a t n i  z a s ó b  stać się 
powinien r a t u n k i e m  i p o d s t a w ą  
r o z w o j u " .

Jeżeli się jako zasadę przyjmie, iż wy- 
kupno propinacyi ma być r a t u n k i e m  
i p o m o c ą  dla jej właścicieli, toć oczy
w iście m usi ono zapewnić im coś w i ę 
c e j ,  aniżeli mają dotychczas, inaczej bo
wiem ani ratunku nie m a, ani pomocy. 
To .w ięcej"  ktoś musi zapłacić —  kto? 
oczyw iście k r a j ,  czyli cały szeroki ogół 
opodatkowanych. To zatem , co Czas w 
powyższej „zasadzie" zawarł —  to nie co 
innego, tylko przysporzenie bezpośrednich  
korzyści pieniężnych szlachcie i miastom  
z kieszeni reszty opodatkowanych. Tego 
z pewnością ani szlachta nie wym aga, 
ani miasta. Ale pytam y, po co obudzać 
takie fałszyw e apetyta? Po co szlachcie 
m ówić, iż ona przez indem nizacyę pro- 
pinacyjną byt swój przedłuży .—  jak gd y 
by ona była już na konaniu, a indemni- 
zacya propinacyjna m oszusem  na prze
dłużenie resztek życia?  Po co jej mówić, 
że zdoła ustalić byt swój jakim kolwiek 
innym  środkiem prócz rządności, um ieję
tnego gospodarowania i takich ustawoda
w czych i adm inistracyjnych środków, któ- 
reby podniosły r o l n i c t w o  w o g ó l e ,  
jako w ielką, podstawową część krajowe

produkcyi? Po co i szlachtę i miasta de
moralizować obudzaniem fałszyw ego ape
tytu? P o c o  m ówić miastom, że wykupno 
propinacyi ma się dla nich stać „podsta
wą rozwoju" — skoro ono nie może być  
czem innem, tylko ściśle sprawiedliwem  
wynagrodzeniem  za to , co się im od
biera ?

Z całego artykułu wieje n ieszczęsny  
duch k a s t o w e g o  e g o i z m u .  „Minął 
czas ofiar jednej warstwy społecznej dla 
innych —  pisze Czas —  rachunki są 
zrównane"... a kończy frazesem: „szlachta 
winna poświęcać życie —  a oszczędzać 
mienie." Ofiary tu nikt nie żąda, ofiary 
ze strony jednej warstwy społecznej dla 
innych. P rzeciw nie: m yśl, iż wykupno 
propinacyi ma być. ratunkiem i pomocą 
dla jej w łaścicieli, to dopiero żądanie o- 
fiary innych warstw  społecznych na rzecz 
tych w łaścicieli. Ale do czegóż dojdzie- 
my, gdy przyjmiemy w s z y s c y  zasadę: 
minął czas ofiar jednej w arstw y społe
cznej dia innych? gc>  w s z y s c y  sobie 
powiemy: pośw ięcać życie (do czego te
raz zresztą nie ma sposobności, w ięc po
św ięcenie łatw e) — a o s z c z ę d z a ć  
m i e n i e ?  Grdiież się w tedy podzieje o- 
fiarnośó publiczna? Oo się stanie z oświatą 
ludu, która bez ofiar niem ożhwa? Oo się 
stanie z całem cywdizacyjiiem  działaniem, 
które powinno koniecznie iść w  głąb, a 
w ięc ofiar w ym aga?

N i e ! Na chwilę przypuścić nie może
my, aby nasza szlachta i nasze miasta, 
aby w łaściciele propinacy1 w ogóle chcieli 
w indem nizacyi propinacyjnej żądać od 
kraju p o m o c y ,  a nie najściślej słuszne
go wynagrodzenia. Na chwilę nie przy
puszczamy, aby ów kastowy egoizm , pro
pagowany przez C z a s .niedzielnym  ar
tykule, m ógł się u nas szerzej przyjąć—  
i żeby zasada „oszczędzać mienie" mogła 
być zastosowaną w znaczeniu „minął czas 
ofiar", jaK tego chce organ konserwaty
w ny.

jącym jest cynizm, z jakim chełpią się ze swej 
rnisyi wydzierania ludowi polskiemu jego ojczy
stego języka. Oto panowie ci, rozpoczynając dzia- 
łaluość wymienionego wyżej stowarzyszenia, wy
stosowali do Preussische Lehrer Z tg  następujące 
pismo :

„W  numerze 119 i 122 Preussische Lehrer 
Ztg. mieszczą się artykuły, które są w stanie 
fałszywe rzucić światło na stanowisko nauczycieli 
przesiedlonych do polskich dzielnic, celem popie
rania tamże niemczyzny. By stanowisko nasze 
wyjaśnić i odeprzeć podnoszone przeciw nam z 
różnych stron podejrzenia, przesyłamy następu
jące o nas wiadomości:

„Stawione nam wymagania są wielkie. Uznaje 
to też wład/.a. Dla tego w transiokowanych na
uczycielach nie należy upatrywać lu d z i , którzy, 
jak pewna gazeta powiada —  do pracy na Za
chodzie niezdolni byli, lecz dla Wschodu są od
powiedni. Owszem radca szkolny H. powiedział 
do jednego z nas: „Możemy tam tylko takich 
nauczycieli posłać, na których się spuścić mo
żna i którzy stanowi swemu i nam wstydu nie 
uczynią.“ Inny zaś radca wypowiedział zdanie: 
„Translokacyę należy uważać za nadzwyczajną 
łaskę." Przesiedlenie więc nasze nie jest karą, 
tylko znakiem zaufania i dowodem, żeśmy doro 
śli do trudnego zadania, jakie nas tu czeka. Cho
ciaż tutaj wiele przykrości znosić musimy, pa
miętać będziemy o zadaniu niemibekiego nauczy
ciela i o zaufaniu, jakie rząd w nas położył. — 
D u m n i  j e s t e ś m y  z t e g o ,  ż e  m a i n y  b y ć  
n a r z ę d z i e m  d o  s z e r z e n i a  t u t a j  n i e -  
m i o c k i e g o j ę z y k a  i n i e m i e c k i e g o  d u 
c h a .  Szerzone przeciw nam podejrzenia wyszły 
niezawodnie z tej strony, która z zazdrością pa
trzy na owe 300 marek, mające nam wynagro
dzić to, cośmy opuścić musieli. Nie utrudniać, 
ale ułatwiać nam należy stanowisko nasze..."

A więc szlachetni „banici" dumni są z tego, 
j że za 300 marek dodatku stając się powolnein 
j narzędziem w rękach rządu pruskiego, odbierać 

będą dzieciom naszym język ojczysty i szerzyć 
nienawistny dla ludności system. Piękna duma 
synów „narodu myślicieli," szczęśliwych, gdy 
mogą pełnić funkeye zbira, zadającego narodowi 
całemu moralne tortury!

Krzewiciele niemczyzny.
Nauczyciele Niemcy, którzy przyjęli posady 

w Prusach Zachodnich dla szerzenia tam niein 
czyzny, zawiązali towarzystwo pod nazwą: „nie
mieckie towarzystwo nauczycieli b a n i t ó w ,  w 
Prusach Zachodnich". Tragiczność nazwy „banita" 
zupełnie nie odpowiada położeniu tych panów— 
wiadomo bowiem, że z funduszów osobno na ten 
cel przeznaczonych otrzymują ci panowie po 300 
marek dodatku do zwykłej pensyi nauczycielskiej. 
Ale jeżeli raiącem jest  to nieuzasadnione arogo- 
wanie sobie nazwy, która budzi szlachetne współ
czucie — to już do najwyższego stopnia oburza-

\
Z Wychfriżtwa.

Z u r i c h ,  dn ia  3 lipce.
I znów nieubłagana śmierć zabrała z naszych 

szeregów człowieka w sile wieku, wiernego syna 
ojczyzny, —  który miłość swoją dla niej doku
mentował poświęceniem własnego życia, a na
stępnie usilną pracą i mieniem przykładał się do 
odzyskania utraconych praw narodowych.

Dnia 26 z. ra., o godzinie wpół do 5 wieczo
rem, umarł we własnym zamku Hilfuon, kanio
nie Aargau w Szwajcaryi —  kochany przez swo
ich i obcych wielbiony Ludwik M i c h a l s k i .  
Nazwisko to szauownym czytelnikom po części 
nie obce, aczkolwiek cichy był choć pełen pracy 
i zasługi żywot zmarłego; dla tego przedewszy 
stkiem z przeszłofci słów kilka:

Zgasły narr Ludwik urodził się w Krakowie 
dnia 25 sierpnia 1836 roku z ojca Michała M a- 
t y a s e k  piofesora nauk przyrodniczych i matki 
Julii z G o d e r e c k i c h .  Oboje pochodzili z Ol
kuskiego w Królestwie Pólkiem, a osiadłszy w

Krakowie cieszyli się powszechnem uznaniem 
Wszakże los zawistny już w latach młodzieńczych 
gotuje mu ciernistą drogę, albowiem ojciec umiera 
na suchoty, mając lat 32. pozostawiając dwoje 
dzieci: Ludwika i Emilię. A lak pod okiem i 
staraniem zacne, matki rozpoczyna się Ludwik 
uczyć w szkole św. Barbary w Krakowie. Lecz 
w lat 5 niespełna traci i tę drogą opiekunkę, 
pogorszą się więc sian pozostałych s ie ró t ; mimo 
to kończy szkołę, a następnie udaje się na tech
nikę, którą dla braku utrzymania z drugiego 
kursu opuścić musiał. To go jednak nie pogrąża 
w zw ątpienie; pełen silnej woli szuka zajęcia i 
otrzymuje pracę w fabryce maszyn ś p. Ludwi
ka Z i e l e n i e w s k i e g o  w Krakowie, gdzie z 
zadowoleniem tegoż pozostaje do roku 1858. 
W tym to czasie wziętym został do wojska, od
był kampanię włoską, a następnie pozostawał na 
Węgrzech i dosłużył się stopn;a feldfebla.

W roku 1863, w miesiącu październiku zysku
je urlop po raz pierwszy i niebawem uóaje się 
w szeregi powstańcze, tam bowiem poczucie 
obowiązku i serce wskazywały mu drogę.

Od chwili wstąpienia do powstania ze wzglę
dów czysuo-politycznei natury zmienia nazwisko 
rodzinne na M ichalsk i, które nadal zatrzy
mał —  a doświadczenie wyniesione z wojska 
i zdolności tam nabyte sprawiły, że został przez 
Bząd Narodowy mianowany dowódzcą oddziału. 
Bliższe szczegóły z działalności jego w powstaniu 
ukażą się wkrótce w zbiorach materyałów do hi- 
storyi powstania 1863 roku, tu tylko nadmieniam, 
że mężnie wytrwał do końca i dopiero w kwie
tniu 1864 roku przyoył do Drezna, a następnie 
do Zurichu. Wkrótce wstąpił na politechnikę i po 
czterech latach ukończył ją chlubnie z patentem in 
żyniera mechanika. Zrządzenie mieć chciało, ie  
w tym czasie poznał ta i pokochał pannę A nnę  
Brecker, co zmieniło jego dalszy kierunek ; tę 
bowiem poślubiwszy udał się do Indyi wschod
nich na Sumatrę, tam zaś w Sułtanacie Del otrzy
mał miejsce u brata żouy, właściciela plantacyi 
tytoniu. Po kilka miesiącach szczęśliwego poży
cia umiera mu żona, on zaś rozpatrzywszy s;ę 
w stosunuach miejscowych, będąc z natury przed
siębiorczego umysłu i przy pomocy zyskanych 
sobie tam przyjaciół, w ciągu roka nabywa na 
własność piantacyę. Z uczuciem wielkiej wdzię
czności wspominał zawsze imię chrzestnego ojca, 
wielkiej zacności ś. p. Jacka S i e m i ń s k i e g o ,  
który mu doDomógł do skończenia szkoły poli
technicznej ; tak znów na Snmatrze godnego 
wspomnien.a Kolendra N y d h a u s, ten bowiem 
dopomógł ma do arzadzenia plantacyi.

W roku 1870 w miesiąca października zawarł 
powtórne związki z Anną z Hottingerów, którą 
dawniej już ^poznał w Ziiricha. Na Sumatrze 
przebył Ludwik lat 7, a usilną pracą i szczęśli- 
wem powodzeniem zyskał dla siebie i rodziny 
byt niezależny. Tam urodziło mu się troje dzieci: 
Anna, Jacek i Delja. Z powoda wszakże choro
by zmuszony był wrócić do Europy, gdzie przy
był najmłoszy syn Tadeusz.

Przyjechawszy osiadł najpierw w Ziiricha. gdzie 
go ciągnęły nie tylko stosanki familijne żony i 
wspomnienia przebytych lat w szkole, ale spora 
grupa kolegów i braci tułaczy — rozpoczął leż 
zaraz życie czynne dla SDrawy narodowej. W krót
ce nabvł zamek Hilfikon i osiedlił się s ale, gdyż 
starania usilne za pośrednictwem zacnej jego 
siostry panny Emilii Matjasek czynione, celem 
uzyskania powrotu do krają, nie osiągnęły 
skutku.
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przez

E l i z ę  O r z e s z k o w ą .  

(Ciąg dalszy.)

Pośród słuchaczy jej znajdowali się tacy — ko 
biety szczególniej, — którzy oprócz rodzinnej i 
kilku zupełnie do niej podobnych wsi żadnych 
innych miejsc pod słońcem nie widzieli, inni do 
miasta, z którego pochodziła ona, nierzadko na
wet jeździli, ale oprócz rynków i kościołów nic 
wcale w niem nie znali. Niektórzy, jak naprzy- 
kład przystojny, śmiały i trochę już surdutowo 
siermięgę swą przykrawający Aleksy Mikuła, do 
znak mości świata niejaką pretensyę roszcząc, opo
wiadaniom Franki potwierdzającem wstrząsaniem 
głów wtórzyli, lecz w gruncie, tak samo jak i i n 
ni, bawili się niemi, gorszyli lub zdumiewali.

W izbie nizkiej i dusznej ze stłoczonych i p ra 
wie tuż przy sobie oddychających piersi, z ust, 
w gapiowatem zdziwieniu rozwartych lub okrą
żonych przez szydercze czy zadumane uśmiechy, 
wyrywały się okrzyki zadziwienia, zgorszenia, 
przerażenia, rozweselenia. Bożeż mój, Boże! toż 
bogactw wszelakich na świecie, jak tego śmiecia 
w izbie, kiedy przez oały tydzień jej nie zamieść, 
roż tam ludzie dokazują, weselą się i grzeszą! 
Chyba oni nigdy nic nie robią, że im to  wszy
stko Jo  głowy przychodzi. Chyba oni pana Boga 
nie lękają się i wstydu w oczach nie mają, kiedy 
takie rzeczy robić mogą. Człowiek i sto lat prze
żyć mógłby a w pracy i biedzie do głowy by mu 
nie przyszło, że są na świecie takie bogactwa, 
piękności, dziwy i grzechy. Oj, g rzech y ! Te 
szczególniej lujjzi tych w oczy kłuły i w gło- 
wąch im zamęt sprawiały. Niedlatego, aby czło

wiek sam nigdy już pana Boga nie obrażał i 
szczególniej upiwszy się siakim takim grzechem 
duszy nie obarczał. Ale zawszeż takie marnowa
nie darów boskich, rozpusty, kłótnie, zabijanie 
siebie i innych, o jakiem ta opowiada to już 
piekło, czyste piekło I

Czasem ręce niewiast z wrzecionami a męż
czyzn z toporkami, iglicami i hebUmi w dół o- 
padały; z kątów izby w donośny i piskliwy gło
sik opowiadającej Franki, niby podmuchy wia
tru, wpadały basowe westchnienia; Awdocia, mą
dre swe czarne oczki wśród twarzy, do jesienne
go jabłka podobnej, szeroko wytrzeszczając, po
marszczoną choć jeszcze rzeźwą rękę ku czołu 
podnosiła, szepcząc :

— W imię Ojca, i Syna, i Ducha Śgo...
A szept jej głośny od rozburzonych uczuć i 

myśli szepleniący i syczący, zdawał się być sze
lestem uschłych liści, na glinianą podłogę izby 
sypanych.

Sama tylko żebraezka Marcela, u stołka, na 
którym Franka nogi swe wyciągała, na ziemi 
siedząc, ani dziwiła się, ani gorszyła, tylko ba
wiła się wybornie. W czerwonawej smudze świa
tła, z ogniska na nią spływającej, ze swą czwo
rokątną, ciężką postacią wyglądała jak kupa ła
chmanów, z której ku opowiadającej wychjlaja 
się głowa łachmanem owinięta, z szerokim uśmie
chem ust bezzębnych. Śród zoranej zmarszczkami 
twarzy w oczkach jej spłowiałych i przebiegłych 
zapalały się. migotliwe światełka, nabrzmiałe po
wieki potakująco mrugały, głos ochrypły, do prze
suwania piły po drzewie podobny, od czasu do 
czasu w ym aw iał:

— A le ! a to ż ! prawda ! wszystko p raw da!
Ona tylko to wszystko, o czem mówiła tamta,

widziała, słyszała, doświadczała. One dwie były 
istotami mnego rodu i świata, rzuconemi w ten 
ród gruby, ciężki, w ten świat niczego nieświa
domy, naiwny. Tylko gdy starsza, prawie zgrzy
biała i łaski ludzkiej potrzebując, wiedzę swą

roztaczać leniła się i często nie śmiała — młod
sza, harda i wiecznie niespokojne® życiem wrą- 
ca, czyniła to z uceuciem nieskończonej swej nad 
otaczającymi wyższości. Gdyby umiała, byłaby ją 
nazwała „wyższością umysłową." Wyrażenia tego 
przecież w głowie nieposiadając, pełną była po
jęcia, przez nie przedstawianego. Pochlebiało jej 
to niesmiernie i zwiększało w niej wzgardę, któ
rą dla tych ludzi uczuwaia. Bawiła się też wy
bornie. Z wieczernicy wracając, śmiechem gło
śnym i zanoszącym się chatę napełniała.

— Ot, głupie c h a m y ! ot, by d ło ! O takich 
zwykłych rzeczach im gadam, a oni gęby po
otwierają i dziwią się, tak jakbym im pana Boga 
albo djabła pokazywała. Jak królowa między pa
stuchami, tak ja  między nimi wyglądam. Ale to 
nic. Wesoło. Czasem mnie zdaje się, że na ko- 
medyi jestem albo sama komedyę odgrywam.... 
No, ciemny lud! No, bydło! Przed każdym z 
miasta, choćby i najgłupszym, świnie im tylko 
paść.

I  opowiadań jej w siostrzynej chacie i weso
łych drwin z chamskiej ciemnoty i głupoty P a 
weł słuchał w chmurnem milczeniu. Ze słysze
nia wiedział o tern, że gdzieściś na świecie są 
wielkie bogactwa i rozkosze, ale, jako rzecz n ie 
dościgła i niepożądana, nie obchodziły go ono 
wcale. Nędzy nie znał i zbytków nie pokoszto 
wal nigdy; więc ani przeciw razowemu chlebowi 
goryczy, ani na słodkie pizysmaki chciwości nie 
doświadczał. O tych ostatnich po prostu nie my
ślał nigdy, a kiedy teraz żona mu je pod posta
cią wspominanych mieszkań wspaniałych, obia
dów sm acznych, strojów drogocennych, świateł 
olśniewających na myśl nasuwała, z wyobraźnią, 
na te nieznane rozkosze całkiem tę p ą , z duszą 
zupełnie im obcą, ręką machał i z zamyślonym 
na ustach uśmiechem powtarzał chłopskie przy
słowie :

— Ot, zwyczajnie 1 Boh e ludźm i robić ihry- 
sko, odnoho wysoko, druhoho nieko.

Co innego wcale gdy mowa była o hulankach, 
romansach, kłótniach, zbrodniach, o tern wszyBt- 
kiein s łow em , co on ogarniał jedną nazwą : 
grzech. To wszystko w ustach Franki sprawiało 
mu taką p rzykrość, że albo kręcił się na zydlu 
jak w bólach, stękając, albo łokcie o kolana wsparł
szy a twarz w dłoniach zanurzywszy, w głębo
kiej medytacyi kołysał się w strony obie. Przez 
zaciśnięte zęby zoicha wymawiai:

—  Pohane życie! Przeklęte życie! żeby takie
go życia ludzie nie z n a l i ! żeby ono wskróś zie
mi poszło!

Czasem gdy tak medytował, dziwnych doświad
czał widzeń i złud wyobraźni. Słuchając opowia
dania o tem. jak wesoło ludzie bawią się na za
miejskich karuzelach, huśtawkach, całonocnych 
tańcach i jakie na tych zabawach powstają pija 
tyki, bójki, choroby, romanse, ntgle pod zam- 
kniętemi swemi powiekami spostrzegał wodę błę
kitną czystą, cichą, taką, jaką Niemen toczy w 
nieskazitelną pogodę, a nad nią albo różany pas 
jutrzenki, albo wełniste obłoki, do stada białycn 
owiec podobne, albo chóry jaskółek, w kółko, w 
kółko zwijające się nad wodnemi liliami... Cza
sem ni ztąd ni zowąd gołębie nad uchem mu 
zagruchały, lub jednostajnym, łagodnym szmerem 
zaśpiewały fale. Wtedy z nad dłoni podnosił twarz 
zmartwioną, zbrużdżoną i gdy Franka z nim ra 
zem do chaty wróciwszy, nad głupotą chamską 
od śmiechu się kładła, nie sprzeczał się, wyrzu
tów jej nie czynił, tylko do umilknięcia skłonić 
ją  usiłował.

— Cichoż już, cicho! — mówił, — wolałbym 
ja, żebyś ty nie pamiętała, że na świecie żyłaś, 
uim do tej chaty weszłaś. O j ! rozumu nikt nie 
nauczył a głupstw tak powyuczali, że i zapomnieć 
ich nie możeśz. Może pan Bóg najwyższy da, że 
kiedykolwiek zapomnisz!

I  ze spazmatycznie rozchychotaną tak samo 
postępował, jak gdy ją nagłe płacze porywały.

Przy sobie ją sadzał, ramieniem obujmował i ła
godnie, ojcowsko upominał.

— Cichoż już, cicho! cicho! R o d z i, dziecią
tko, hodzi!

Nie sprzeczał się, nie gniewał, nic jej nie wy
rzucał, alt częstych wieczernic, śród których ona 
królowała, znosić nie mógł, tem więcej, że wy
dało mu się, iż ona do Aleksego Mikuły zalecać 
się zaczęła. By- to najprzystojniejszy i uajrezolu- 
tniejszy mężczyzna we w s l  a choć od paru lat 
żonaty i z żoną dobrze żyjący, czasem jeszcze na 
żart i dla popisu i  dziewkami i m odemi mężat
kami poigrać lubił. Z Franką wprawdzie żadnych 
zaczepek nie szukał, owszem żartował z niej so
bie, w oczy jej mówiąc, że jest już starą i że 
wcale nie potrzebuje popisywać się przed nim ze 
swoją miastową mądrością, bo on jeszcze i wię
cej o wszjstkiem wie, niż onr Ale jej wydawał 
się on najpodobniejszym jakoś do dawnych zna
jomych i przyjaciół, przytem, jak zwykle, wypo
wiadając wszystko, co jej na myśl przychodziło, 
głośno i bez wahania trejkotała, żb się jej jego 
butna postawa i szafirowe oczy bardzo podobają 
Baz tedy, gdy się z nią przekomarzał, garść su
szonych wiśni w twarz mt rzuciła, a innym ra
zem, ze swego zaimprowizowanego szezlonga n a 
gie zerwawszy się, tuż przy nim usiadła i białe- 
mi zębami błyskają#, a czarne kędziory całym 
lasem z pod chustki wywijając, w ja m ą  twarz 
mu zajrzała. Tego wieczora Paweł Ifcua ty  Ko- 
źluków wychodząc, tak silnie rękę jej schwycił, 
że aż krzyknęfa z bólu i prosić zaczęła, aby ją 
pnścił. Lecz on mocniej jeszcze dłoń zacisnął 
na piskliwe jej skarg i , ani na giętkie u boku 
jego zwijanie się niezważając, Jo chaty ją wpro
wadził, drzwi zamknął, lampkę zapalił i obie już 
jej ręce, tak samo jak wprzódy ścisnąwszy, tonem 
zapytania przem ów ił:

— Przysięgłaś? rc. d. n.)
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Lecz szczęście człowieka tak zmienne na świe 
cie, tak zależne od wielu warunków, odwraca się 
często nawet od wybrańców losu. Przed paroma 
z górę laty Ludwik dostał choroby piersiowej 
z której rozwinęły się suchoty i w szybkim prze 
biegu przyprawiły go o śmierć. Nie pomogły 
wszelkie możliwe starania, opieka troskliwej i ko 
chającej go żony i s iostry ; gasł szybko aż zasną* 
na wieki.

Po zimie przebyte j w San Rem o, widząc zbli 
żający się koniec życia, pospieszył pod dach 
własny. Jakiż to był rozczulający widoku, kiedy 
na dni kilka przed śmiercią zawezwał synów po 
zostających w gimnazyum w St. Gallen — a że 
gnając ich serdecznie, dawał im rady i nauki 
jak żyć mają i pamiętać o Polsce. Słowem przez 
cały czas choroby i do statniego tchnienia wciąż 
mówił o Polsce —  dowodem czego, że zapisa 
30 000 franków na Skarb Narodowy, tę instytucyę 
tak potrzebną, a do której wzniesienia, jak również 
i Związku Polskiego w Szwajcaryi głównie się 
przyczynił. Na parę dni przed śmiercią ściska' 
jąc po raz ostatni dłoń moją, zalecał pozdrowię 
nie i pożegnanie dla wszystkich braci tułaczy 
i znajomych, prosząc o utrzymanie zgody i jedno 
ści,£tak potrzebnych dla sprawy narodowej.

Kiedy dzwony pogrzebowe obwieściły dnia 29 
b. m. chwilę pogrzebu, nietylko rodacy ale mie 
szkańcy okolicy całej dali dowód, kim był dla 
nich ni*'odżałowanej pamięci Ludwik Michalski

Na czele konduktu pogrzebowego niesione były 
dwie chorągwie polskie. Za temi delegaci to 
warzystw polskich w Szwajcaryi z wieńcami 
zdobnem’ w wstęgi narodowych kolorów i wła 
śc.we napisy: 1) Zjednoczenie Towarzystw mło 
dzieży polskiej Zurich-Genewa. — 2) Od Towa
rzystw polskich w Szwajcaryi. 3) Polacy z Schuff 
hausen. 4) Zasłużonemu patryocie „Ogniwo*. 5 
Nieodżałowanemu koledze, Emigracya polska w 
Genewie. 6) Zjednoczenie polskie w Genewie 
7) Koledze i bratu, Emigracya w Zilrichu. 8̂  
Czcigodnemu prezesowi i patryocie, mężowi wiel
kich zasług, Towarzystwo polskie w Zflrichu.

Dalej postępowały z kwiatami w ręku dzieci 
szkoły Hilfikon, dla której w radzie był zmarły 
prezesem. Potem skromny jednokonny ka 1 ,van 
gdzie spoczywała .u", ze zwłokami. w cało 
ści pokryta kwiat r u widoczne były wień
ce : Towarzystwa strzeleckiego Vittmergen swe
mu prezesowi — Towarzystwa śpiewaków „Lie- 
derkranz" z Wohlen —  Towarzystwa geogra
ficznego z Aarau. Po za temi najpierw żona i 
dzieci zmarłego, dalsza familia, Towarzystwa pol
skie, strzeleckie i mieszkańcy Hilfikonu.

Przechodząc do następnej wsi Vittmergen pra
wie wszyscy mieszkańcy wystąpili na uczczenie 
zwłok, a Towarzystwo muzyczne przyłączywszy 
się do pochodu grało marsza pogrzebowego aż 
do granicy wsi Wohlen. gdzie właśnie zmarły 
życzył sobie być pogrzebanym. Tam złączyło się 
z orszakiem hczne grono przyjaciół nieboszczyka, 
przybyłych koleją, jak i z Wohlen, tudzież wielu 
mieszkańców tej w s i , zaś ksiądz Niedlisbach, 
miejscowy proboszcz, zajął miejsce przed karawa
n em , prowadząc zwłoki do miejsca wiecznego 
spoczynku.

Na cmentarzu po odmówieniu modlitwy, pierw
szy zabrał głos ksiądz proboszcz, a w dość d łu 
giej przemowie streściwszy przebieg życia zmar
łego, powiedział, że był on nietylko zasłużonym 
Polagiem, ale także dobrym synem drugiej oj
czyzny Szwajcaryi i wszędzie, gdzie trzeba było 
otrzeć łzę cierpienia, czy mieść pomoc dla insty 
tucyj dobroczynnych, był zawsze obecnym. Dla 
tego też przybywszy tu jako obywatel kantonu 
zflrichskiego, otrzymał od gminy honorowe oby
watelstwo.

Następnie Towarzystwo „Liederkranz" odśpie
wało pieśń „Schlafe wohl". Pouzem zabrał głos 
przyjaciel zmarłego, p. Robert B r u g g i s s e r  
z Wuhlen, biorąc motto z pieśni narodowej szwaj
carskiej: „O mein Heimatland, o mein Yater- 
la n i" ,  tej pieśni tak pięknie napisanej przez kom
pozytora Baumgartnera, że każda nuta wnika głę
boko do duszy, zrusza oczy łzami i myśl prze
nosi daleko do własnej ukochanej ziemi.

Tę to pieśń, powiada mówca, jako wyraz głę
bokiego uczucia miłości dla ojczyzny, często miał 
na ustach i myśli zgasły nam Ludwik, żyjąc my
ślą odrodzenia pierwszej ojczyzny, a kochając 
drugą — wyrażając zaś żal z powodu przed 
wczesnego zgonu jego, zapewniał, że pamięć o 
nim pozostanie na długo, miał on bowiem oprócz 
innych przymiotów w życiu towarzyskiem ten 
dar ujmowania sobie ludzi, że każdy, kto go po
znał, musiał polubić Towarzystwo zaś „Lieder
kranz" pieśń, o której mowa, wykonało, speł 
niając tern życzenia Ludwika.

P. Emil S z y m a n o w s k i  przemówił po nie
miecku, utrzymując, że zmarły należał do wy
jątkowych patryotów — dorobiwszy się bowiem 
znacznego majątku usilną pracą, nie żył dlatego, 
żeby używać dostatków, ale pracował dla Polski 
i dopomagał chętnie potrzebującym pomucy, zwła
szcza ziomkom.

P. K., politechnik, mówił w imieniu „Zjedno
czenia uczącej się młodzieży polskiej w Zflrichu 
i Genewie." Najpierw po francusku, a następnie 
w dłuższej przemowie po polsku zaznaczył, że 
Ludwik Michalski popierał w swem życiu poli- 
tyczno-postępowe i społeczne przekonania, które 
jedynie mogą podźwignąć nasz naród z obecnej 
niedoli — a nigdy nie tracił wiary w jego nie
podległość. Każdy przeto, kogo obchodzą losy 
własnego narodu, musi łzę wylać nad stratą te
go pracownika.

P. H. przemówił po niemiecku w imieniu mło
dzieży polskiej z Genewy, która dała mu zlece
nie do wyrażenia hołdu dla zasług Ludwika, al
bowiem nietylko chętnie niósł on pomoc uczącym 
się, ale przykładem, i słowem wskazywał, jak na
leży żyć i służyć ojczyźnie.

Dr. B. L i m a n o w s k i  składając na grobie 
zmarłego wieniec od zjednoczonych Towarzystw
p o lsk ie ^ j r  Szwajcaryi, jako prezesowi tychże — 
uwydaMn wielkie jegu dla nich zasługi. Ludwik 
M ichalski, mówił o n ,  spełniał wiernie służbę 
obywatelską dla ojczyzny. Żołnierz w roku 1863 
po upauku powstania dąży do Zflrichu wzbogacić 
wiedzę — kończy politechnikę, udaje się na Su
matrę , dorobią się znacznego majątku i wraca 
pomiędzy swoich zawsze ten sam gorliwy patryo- 
ta. Bierze czynny udział w życiu naszych Towa
rzystw, a wybrany prezesem Zjednoczonych To
warzystw, krząta się gorliwie nad Związkiem Pol
skim w Szwajcaryi i ten przyprowadza do skut
ku — a co główniejsza, zdołał wytworzyć nową

a tak potrzebną instytucyę Skarbu Narodowego, 
zachęcając do zakładania tychże w innych krajach 
Europy. Wiedział on dobrze, o ile reprezentacya 
polska za granicą jest potrzebną, dlatego zachęcał 
k u te m u  wszystkich i gromadził około siebie roz
prószonych synów Polski , którzy połączeni 
Związkiem nie tylko sobie wzajem łacniej pomoc 
nieść mogą, ale i bronić praw nieszczęśliwej oj
czyzny, nadto gromadzić środki do przyszłego 
wyzwolenia. Najlepiej więc uczcimy pamięć na
szego prezesa, idąc w tym kierunku , który on 
reprezentował.

W imieniu Stowarzyszenia „Ogniwo" w Ztiri- 
chu żegnał zmarłego akademik p. L. K .— Mówca 
przypomniał, że zgasły Ludwik kierował się za
wsze myślą o Ojczyźnie. Po upadku powstania 
1863 r . , w którem mężnie walczył, przybył do 
Zflrichu, wiedział bowiem, że chcąc skutecznie 
pracować dla kraju, trzeba zdobyć wiedzę, trze
ba iść z duchem czasu. Zaraz też po wstępie do 
szkoły, należał i był jednym z pierwszych zało 
życieli Towarzystwa uczącej się młodzieży, a dłuż
szy czas p-ezesem tegoż. Jakoż następnie wybra
ny został członkiem honorowym rzeczonego To
warzystwa. Po skończeniu szkoły postanowił do 
robić się majątku, a osiągnąwszy zamierzony ce 
nie zapomniał obowiązku służenia sprawie naro
dowej, i gdzie tylko okazała się potrzeba, skła 
dał datek na ołtarz potrzeb narodowych, a ofiar
ność jego prywatna była także wielką. Wreszcie 
mówca w pięknych i czułych wyrazach zwrócił 
się do osoby zm arłego , żegnając go na zawsze.

Ostatnim mówcą był osiwiały w pracy dla kra 
ju  żołnierz i pisarz, powszechnie między nami 
szanowany Zygm. M i ł k o w s k i ,  wiceprezes 
Związku Polskiego w Szwajcaryi. Ten imieniem 
w łasnem , Związku i w ogóle braci tułaczy że
gnał zmarłego brata na tułać twie. Przykre są za 
prawdę słowa pożegnania dla tego, kto zgasł na 
zawsze a tak był czynnym pracownikiem — tak 
potrzebnym między nami. Jest jednak powinność 
uznania zasług, tern więcej, że zmarły przekazn- 
je nam przykład wytrwania, które prowadzi do 
zwycięstwa, a W olne słowo przez niego popiera
ne przypominać nam będzie obowiązki.

Taki był pogrzeb Polaka-patryoiy. Znaczna 
ilość telegramów i listów z rozmaitych stron E u 
ropy świadczą, że myślą było więcej obecnych, 
aniżeli zebrani około grobu — a wspomnienia 
w tutejszych pismach wierszem i prozą dają wy
raz opinii publicznej, jak: Der Bote  Nr. 52 z 30 
czerwca, wychodzący w Muzi —  Wohler Anseiger 
Nr. 2 6 —  F reiam terstim m en  Nr. 52 i 53 W oh
len — D er Seethaler Nr. 26 wychodzący w Seen- 
gen — Zuricher Post Nr. 159 i Neue Zuricher 
Z tg  Nr. 184 w Zflrichu.

Dowody te są pewną pociechą dla osieroconej 
familii, że drogi im Ludwik pozostawił po sobie 
w spadku dobre imię zachowane na długo w pa
mięci.

Spij spokojnie nasz zacny druhu! mech duch 
twój wznosi się nad nami i wznieca promienie 
nadziei i wytrwania w pracy dla Ojczyzny.
Oby ziemia była ci lekką!

T. W itkowski.

Z Francyi.
W e  F r a n c y i  rozterka stronnictw republi- 

rańskich, jaka się uwydatniła znowu podczas gło
sowania nad wnioskiem zaufania czy nagany dis 
rządu, z powodu znanego wypadku w C a r c a s  
s o n e, dodała otuchy stronnictwu rojalistów. W y
raz tej otuchy znajduje się w odezwie hr. P a 
r y ż a  do merów francuskich. Z ogłoszeniem tej 
odezwy pospieszono się tak, aby wyprzedzić zgro
madzenie się wszystkich merów, zaproszonych 
na wielką uroczystość powszechnego zbratania w 
5aryżn.

Odezwa ta opiew a:
„Wy macie bronić finansów i swobód muni

cypalnych przeciw rozrzutnej i tyrańskiej admi- 
nistracyi rządu. Stronnictwo, u którego ten rząd 
.jest narzędziem, skompromitowało rzeczpospolitą 

rozsypując się samo doprowadzi ją do upadsu. 
Bliskim jest dzień, kiedy wszyscy będziemy mu

sieli się połączyć, aby u t w o r z y ć  n o w y  r z ą d  
Irancuski i oprzeć go na trwałych podstawach, 
łzeczpospolita nie dała gminom swobód przy

rzeczonych. Wszelkie środki są dla republikanów 
jednakowo dobre, byle tylko zapewnić sobie wię
kszość w zgromadzeniach reprezeniacyjnych. Gmi
na rozdzieliła się na dwie części; na gnębicieli 

gnębionych. Zmuszona układać obowiązkowe 
budżety nie ma swobody w administrowaniu 
swoim majątkiem. Rodzice nie mogą decydować 

wychowaniu swoich dzieci. Rząd przypadkowy 
może wam przyrzeknie przywrócić utracone swo- 
jo d y ; —  ale nie spodziewajcie się te g o ; on te 
go uczynić nie potrafi, pierwszem jego staraniem 
będzie zniszczyć resztkę swobód, jedynie monar
chia może je  przywrócić, ona jedna może zrobić 
porządek w gminie i państwie".

Administracya francuska polega istotnie na za
sadzie powszechnej centralizacyi, dlatego jednem 

główniejszych dążeń gmin jest rozszerzeuie au 
tonomicznego zakresu działania. Najboleśniejsze 
skargi na to drobiazgowe opiekowanie się wszyst- 
riemi sprawami gminnymi odzywają się w Pa
ryżu samym.

Odezwanie się w tej sprawie jest istotnie zrę
czne i odniosłoby może jaki skutek, gdyby nie 
to, Że rząd teraźniejszy nazwany jest „przypad- 
towyrn", a zarazem zostały zaczepione nowe u- 

stawy azkolne, które utworzyły mnóstwo szkół 
wprowadziły powszechny obowiązek uczęszcza

nia do szkoły.
W przytoczonej odezwie charakterystycznem 

est to, iż brak w niej wszelkiej wzmiankigo 
prawach do Alzacyi i Lotaryngii. Ustępem o 
szkole przypomniał hr. Paryża czasy, kiedy rząd 
w parę lat po zaprowadzeniu rzeczypospolitej do
stał się do rąk monarchistów pod kiernkiem pp. 
Brogiie’go, Buffeta i towarzyszy. Żaden okres 
dziejów nowej rzeczypospolitej nie jest F rancu
zom tak przykry, jak właśnie ów, kiedy rząd 
prawdziwie „przypadkowy" przygotowywał wszy
stko do przywrócenia monarchii.

Odezwa ta powinna wytrzeźwić Francuzów i 
wskazać im konieczną potrzebę zgody, bo im 
przypomina, że oprócz Boulangera, który — jak 
się teraz pokazuje — był po prostu narzędziem 
ks. Wiktora, jest jeszcze inny groźny pretendent 
do tronu.

Te odezwę skonfiskowała policya w Paryżu ta 
na dworcach kolejowych, jak i w drukarni i od 
była rewizyę domową u orleanistowskiego redaktora 
dziennika la Pressc D ę f e u i l l e ,  który zajrno 
wał się jej drukiem i rozesłaniem do merów 
Ale kilka dzienników wydrukowało tę odezwę 
bez żadnej przeszkody.

Opinia dzienników o konfiskacie jest podzielona 
jedne ją usprawiedliwiają drugie ganią jako zu 
pełnie niepotrzebną, inne znowu potępiają.

W sobotę spodziewano się w Izbie poselskiej 
interpelacyi z powodu tej konfiskaty. Według 
ostatnich wiadomości interpelacya odłożona zo 
stała na dziś —  (poniedziałek).

Wyjazd cesarza niemieckiego z wizytą do cara 
działa otrzeźwiająco na Francuzów. Zwolna za 
czynają przychodzić do przekonania, że liczenie 
na przymierze Francyi z Rosyą było mrzonką 
bez podstawy, a schlebianie Rosyi, wspieranie 
jej zabiegów na wschodzie i nadskakiwanie am 
basadorowi francuskiemu w Paryżn było bezsku 
tecznem ubliżaniem własnej godności.

W dzienniku Temps senator S c h e r e r dłuż
szy artykuł o tej sprawie kończy jak następuje: 
„Czyż nie spotyka się codziennie ludzi twierdzą 
cych, iż Francya powinna zawrzeć z Rosyą przy
mierz dla przeciwstawienia go przymierzu Nie
miec, Austryi i Włoch? Jak gdyby możliwemi 
były ścisłe stosunki między dwoma państwami 
które w swych zasfcdLiczyeh urządzeniach tak 
dalece się różnią, lub jak gdyby potrzeba było pisa
nych umów tam gdzie jest wspólność interesów 
We Francyi nie hrak także polityków przygo
dnych, którzy do Austryi cierpią jakieś niedo
rzeczne i przestarzałe uprzedzenia. Francya prze
ciwnie ma wielki interes w tern, by Austrya nie 
znikła z karty dziejowej. Lekkomyślnością było
by zatem w ewentualnym konflikcie między Ro 
syą a Austryą stawać po stronie jednej przeciw 
drugiej.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  9 lipea.

Prace nad budżetem państwa na r. 1889 po 
stąpiły już tak . że ministerstwo skarbu ma już, 
z wszystkich prawie ministerstw nadesłane spe- 
cyalne preliminarze i będzie mogło przystąpić 
wkrótce do zestawienia całego budżetu. Przy tej 
sposobności toczy się sprawa zmiany roku budże
towego, tak aż-by za przykładem innych państw 
rok budżetowy zaczynał się nie z Nowym rokiem, 
ale d. 1 kwietnia. Otóż ministrowie, reprezentu
jm y te działy zarządu, które najsilniej na budżet 
oddziałują —  oświadczyli się za tą, przez mini 
stra skarbu jirojektowaną zmianą, która jednak 
Lie weszłaby w życie w przyszłym roku , ale 
prawdopodobnie w r. 1890. ŚUnowcza decyzya 
jeszcze w tej sprawie nie zapadła

Skutkiem podrożenia ceny cygar i tytoniu miało 
się bardzo znacznie zwiększyć przemytnictwo w 
granicznych powiatach czeskich, austryackich i 
tyrolskich. Skutkiem tego ministerstwo skarbu 
znacznie wzmocniło oddziały straży skarbowej w 
tych powiatach. Prócz tego zamierza podobno 
ministerstwo . wydać* zmianę służbowych przepi 
sów straży skarbowej w tym kierunku, żeby stra
ży tej przyznać co do używania broni palnej te 
wszystkie prawa, jauie służą żandarmeryi w wy 
konywaniu jej służby. Ozy owo zwiększone prze
mytnictwo pojawiło się i w naszych granicznych 
powiatach i czy nastąpiło skutkiem tego powię
kszenie straży — me wiemy.

miarach rządu, rada państwa w myśl przedsta 
wienia generał-gubernatora warszawskiego posta 
nowiła, aby kandydaci do pożyczek bankowych 
w całym kraju uzyskiwali od komisarzy włościań
skich ś w i a d e c t w a  k w a l i f i k a c y j n e ,  wy 
dawane na zasadzie specyaluej instrukcyi naczel 
nika kraju.

postara się prawdopodobnie w inny sposób o na
leżytą satysfakcję.

R o z w ó d  k r ó l a  s e r b s k i e g o  M i l a n a  
z królową Natalią ,eszcze nie jest ogłuszony, ale 
sprawa o rozwód weszła w stan aktualny. W zwią
zku z tą sprawą jest podróż serbskiego ministra 
wojny P r o t i s c a  i biskupa Z i m i t r y ’e g o  do 

prasy rosyjskiej nastąpiła re-! królowej w Wiesbadenie. Niektóre dzienniki do
niosły już, że synod uznał powody króla za wa
żne i rozwód ogłosił, ale wiadomość ta zdaje się 
być za wczesną. Niektóre dzienniki berlińskie 
bowiem ogłosiły w piątek następujący telegram 
z Wiesbadenu, pochodzący widocznie z najbliż
szego otoczenia królowej N ata li i : „Podług ustaw 
serbskich rozwód może być orzeczony jedynie 
przez wiadzę duchowną. Jeżeli jedna strona za- 

wówczas obie strony muszą stanąć

W  usposobieniu 
akcya: po pierwszych uniesieniach radości na
wieść, że nowy władca Niemiec skłonnym jest 
do wznowienia przyjaznych stosunków Rosyą, 
po nieroztropnych wynurzeniach daleko sięgają 
cych nadziei — prasa rosyjska^zaczyna dzisiaj 
przemawiać tonem chłodnym i rozważnym. Oto 
co pisze w ostatnim numerze Now. W rem .\

„Zamierzona podróż cesarza Wilhelma do Ro
syi powszechnie uważany jest za nową rękojmie I żąda rozwodu
pokoju. Otwiera się onszerne pole dla optymi Ido konfrontacyi. Jeżeli ta próba zgody nie przy 
stycznych nadziei. . da się na nic, wówczas strona żądająca rozwodu

„Ale właśnie w takiej chwili należy zachować musi przedłożyć skargę, na którą s trona  druga 
całą przytomność umysłu i bez uprzedzenia ro- ma odpowiedzieć. A ponieważ królowa do wczo 
zejrzeć się w sytuacyi politycznej, zastanowić się raj (t. j  do 5 b. m.) nie otrzymała żadnego 
nad istotną podstawą wypadków. I wezwania od władzy duchownej, przeto rozwód

„Nie ma powodów wątpić w szczerość zamia- nie mógł być orzeczony", 
rów nowego monarchy Niemiec. Nie należy je -  Chociaż rozwodu jaszcze nie ma. zdaje się je 
dnak zapominać, że kierunek polityki, szczególnie I dnak, że to wkrótce nastąpi. Skutkiem tego kró- 
w Niemczech, gdzie u steru stoi taki mąż stanu lewicz wróci z pod opieki matki za granicą pod 
jak Bism irk —  nie zależy wyłącznie od osobi-1 opiekę ojca w kraju, a s t r o n n i c t w o  r o s y j -  
styeh pobudek panującego. Nm ulega wątpliwo- U  a i e s t r a c i  o s t a t n i ą b a r ć z o s i l n ą p o d -  
ści, że kanclerz niemiecki zechce wyzyskać przy-1 p o r ę. 
jaźń Rosyi na korzyść Niemiec. Nie trudno od 
gadnąć zamiary kanclerza, gdy przypomnimy b o  
bie ostatnie epizody politycznych naszych sto
sunków do sąsiednich państw europejskich.

Oziębienie stosunków pomiędzy Niemcami a 
Rosyą, jak wiadomo, — datuje od tej chwili, 
kiedy Rosya objawiła chęć do samodzielnej i nie
zależnej polityki międzyriaro owej i zastrzegła 
sobie zupełną swobodę działania.

Otóż nasuwa się pytanie, czy kanclerz nie 
miecki nie zechce skorzystać z okoliczności, aby 
znowu zaproponować Rosyi przymierze z Niem
cami i

Sprawy miełskie.

K o m i s y a  t e a t r a l n e ,  odbyła w sobotę po- 
siedzenh, które trwało od godziny 5 d o 9 * / s wie
czór, a na ktorem uchwalono ostatecznie p r o 
g r a m  b u d o w y  t e a t r u ,  tudzież w a r u n k i  
k o n k u r s u .  Program opiewa:

Teair ma stanąć na wolnym placu budynków 
_ poszpitalnych św. Ducha na miejscu bliżej wska- 

ńustryą. co w oczach naszych oznacza to"zanem na planie sytuacyjnym, frontem głównym
samo, co s k ł o n i ć  R o s y ę  d o  w y r z e c z en ia  I zwrócony do ulicy Szpitalnej.
s i ę  s a m o d z i e l n e j  p o l i t y k i  w u s c i b k a c h  
a u s t r y a c k o - w ł o s k o - m e i n i e c k i e j  k oa -  
’ i c y  i.

„Rosya szczerze pragnie żyć nie tylko w po- 
Koju, ale i w przyjaźni z Niemcami — ale nie 
inaczej, jak tylko jako „ r ó w n y  z r ó w n y m  “ 
Żadnych krępujących i niedogodnych dla siebie 
warunków Rosya przyjąć nie może i nie wyrze- 
mie się żadnego ze swych niezaprzeczalnych 
praw w stosunkach międzynarodowych.

„Uważaliśmy za stosowne przypomnieć o tem 
wśród wrzawy nie bardzo życzliwych dla nas 
komentarzy, jakiemi nie tylko austro-węgierska, 
ale nawet niemiecka prasa wita oczekiwane wy 
padki polityczne."
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Z powodu b y t n o ś c i  w ks.  W ł o d z i m i e 
r z a  w W a r s z a w i e ,  korespondent warszawski 
pisze do W ijn  r  Atlg. Z t g : „Podczas gdy cała
Europa, pod wrażeniem zamierzonego zjazdu 
cesarza niemieckiego z carem rosyjskim, żywi jak 
najwięcej pokojowe nadzieje, —  mamy z osta
tnich j chwil do zanotowania pewne wypadki 
polityczne, które zdają się niezupełnie harmonizo
wać z tem optymistycznem traktowaniem dzisiej
szej sytuacyi politycznej. Dwaj wielcy książęta 
rosyjscy odwiedzili w krótkim czasie Króle
stwo Polskie. Krótki pobyt w Królestwie księcia 
M i c h a ł a  miał czysto wojskowy charakter, ale 
Ks. W ł o d z i m i e r z ,  jak się zdaje, miał do 
spełnienia ważną misyę polityczną. Podczas tych 
trzech dni, które w. książę spędził w Warsza
wie, wydano kilka wspaniałych zabaw dworskich, 
na które zaproszono bardzo wiele Polaków. Cho
dziło o to, aby pokazać światu, że teraźniejsze 
pokolenie Polaków sklonnem jest do kompromisu 
z Rosyą, i że R o j u  w ewentualnej wojnie z 
Niemcami może liczy< na swych słowimskich 
“braci". W tym tez duchu odzywają się w ostatnich 
czasach półurzędowe dzienniki ro-yjskie, jako to 
Nowoje W re m ia , D niew nik W a rsza w sk i; a u- 
dział polskiej arystokracyi w wirszawskich żaba 
wach dworskich miał donieść światu źe pisma 
panslawistyczne prawdę mówiły o braciach - Po 
lakach".

W korespondencji tej widoczną jest przesada 
Nam nic niewiadomo, iżby ks. Włodzimierz miał 
okazać słowem lub ćzynern jakąś chęć pojedna
nia z Polakami, lub jakąś szczególną dla Pola
ków życzliwość, a zabawy dworskie w Warsza
wie miały charakter czysto urzędowy.

O d z i a ł a l n o ś c i  b a n k u  w ł o ś c i a ń s k i e 
g o  w Królestwie Polskiem donosi K ra j źe 
motywa połączonych departamentów rady pań
stwa wskazują, iż pożyczki na kupno gruntów 
udzielane będą li tylko włościanom, o s o b i ś c i e  
u p r a w i a j ą c y m  r o l ę .  Z pomocy banku nie 
będą mogli korzystać żydzi rolnicy, władający 
ziemią nawet na zasadzie ukazu nadawę/.■ iro a 
tem samem dopuszczeni do przywilejów s.anu 
włościańskiego, ani też koloniści zagraniczni, cho 
ciażby przyjęli rosyjskie poddaństwo i stosownie 
do art. 9 go prawa cywilnego z r. 1825 zaliczeni 
byli do narodowości polskiej Połączone departa
menty rady państwa roztrzygnęły także kwestyę: 
o ile bank włościański w niektórych miejscowo
ściach Królestwa winien się rządzić odrębnemi 
przepisami i działać w widokach rządu Zadecy- 
dowanem zostało, iż bank nie rozwiązuje kwestyi, 
nie wchodzących w zakres jego bezpośredniej 
działalności, jako instytucyi finansowej. Ze wzdę- 
du, iż w niektórych powiatach gubernii siedlec
kiej i lubelskiej parcelacja większej własności 
mogłaby spowodować znaczny napływ ludności 
inowierczej (tj. katolickiej), co nie leży w za-

N ord  brukselski w najnowszym przeglądzie ty
godniowym z soboty mówiąc o stosunku Rosyi 
do Niemiec i do Austryi z powodu zapowiedzią 
nej wizyty cesarza niemieckiego u cara przyznaje 
wprost, że d ą ż e n i e m  R o s y i  w B u ł g a r y i  
jest ciągle — jak było dotąd — p r z y w r ó c ę  

s t a n u  t r a k t a t o w e g o , jaki

Teatr ma służyć na przedstawienia komedyi, 
dramatu i opery z baletem.

W  sali, czyli w audytoryum ma być oprócz 45 
miejsc w orkiestrze, 900 do 960 miejsc dla pu
bliczności, a mianowicie:

W krzesłach miejsc siedzących około .
W 14 lożach parterowych po 5 .
Na parterze w pośrodku szeregu lóż, na

przeciwko sceny umieszczonym, miejsc do
s i e d z e n i a ..............................................................

W 18 lożach I piętra po 5 .
W 18 lożach II  piętra po 5 . . . .
Na balkonie w pośrodku lóż I  i I I  pię

tra o k o ł o .............................................................
Na galeryi I l l -g o  p i ę t r a ........................

Razem

80 
90 
90

160
. . .  200 

miejsc . 940
Po obu stronach sceny mają być dwie loże dla 

reprezentacyi rządu i miasta, a nad niemi dwie 
loże dla artystów teatru.

Fojedyncze miejsca w krzesłach i w lożach 
powinny być dostatecznie wygodne i mieć d o 
stateczne rozmiary.

Oprócz sali widzów wraz z do niej na.eżącemin i e  s t a n u  t r a k t a t o w e g o ,  jaki był przed 
ogłoszeniem unii z Rumelią wschodnią. Austrya I przedsionkami, korytarzami, schodami, garderoba- 
zaś domaga się jak dziennik twierdzi —  aby r mi i ustępam — mr być obszernj bufet w wy- 
Rosya zgodziła się na uznanie faktycznego stanu sokości I-go piętra, a w głównyn wisiibulu na 
co pozbawiłoby Rosyę wszelkiego wpływu w Puł-1 parterze kasa w.eczomn.
garyi. jakiego używała do r. 1885. „Po której 
stronie przeto jest uszanowanie stosunków p ra 
w nych? Dzienniki austryackie mylą się przeto, 
jeżeli Rosyi zarzucają zamysły przewrotowe. Słu
szniej możnaby taki zarzut zrobić Austryi. Ozy 
Austrya wytrwa w swojej dotychczasowej poli
tyce, godnej pożałowania?

Zwraca się baczną uwagę projektujących na 
schody prowadzące wprost z poszczególnych pią- 
ter; na ich ilość i położenie ta*, aby wychodzą
cej publiczności zapewnić najłatwiejsze i najszyb
sze wyjście z teatru. — Pozostawiając samo roz
wiązanie tego ważnego za ian.a projektującym, 
zastrzega się jednak, aby tak I  szet II-gie piętro,

„Należy się spodziewać, iż nie będzie się przy jak i piętro I I I  miało najmniej pc dwoje osobnych
niej upierać Jeżeli Niemcy upomną się energi- schodów; senody Il-go i I ii-go  piętra mają pro
cznie o to, aby tej polityki zaniechała, wówczas wadzić wprost na zewnątrz i nie łączyć się wza-
można wątpić, czy Austrya nie ustąpi. Może po- jemnie
dróż cesarza Wilhelma przekona dyplomacyę nie
miecką o potrzeb.e takiego postępowania z Au- 
stryą. Jeżeli zjazd obu cesarzy będzie miał ten 
skutek, to będzie można sobi° powinszować po

Budynek ma mieścić westibul główny z kasą 
wieczorną.

Osobne foyer dla publiczności z gaieryi. Oso- 
ona garderoba dla każdego piętra. — Nr każdem

wodzenia, bo racjonalne rozwiązanie gmatwani- piętrze dostateczna ilość ustępów.
uy bułgarskiej doczeka się w ten sposób przy
spieszenia. “

Tak opiewa ważna enuncyacya inspirowanego I 
dziennika. Według niego rząd rosyjski dąży nie 
tylko do zniweczenia tego wszystkiego, czego Buł- 
garowie własną pracą dorobili się od ogłoszenia 
unii, którą Turcya uznaje, ale do przywrócenia 
stanu z roku 1885, kiedy ministrem wojny w 
Bułgaryi musiał być generał rosyjski, wszystkie 
wyższe stopnie w wojsku były w rękach oficerów 
rosyjskich —  a więc cała siła wojskowa B ułga
ryi zależała od rozkazów petersburskich.

'T rudno przypuścić, by Niemcy posunęły się doi 
tego stopnia, ażeby od Austryi zażądały zgody i 
r-Mnuoy na ponowue utworzenie takiego stanu 
rzeczy, któryby z Bułgaryi uczynił generał-gu- 
bernatorstwo rosyjskie.

Do głośnego kierownika agitacyj rosyjskich na 
wschodzie, H i t r o w a ,  jeneralnego konsula ro
syjskiego w B u k a r e s z c i e ,  wzięły się teraz |

a) D J a  s c e n y  p o t r z e b a *
Małe zascenie z magazynem przeznaczonym na

mebie i rekwizyta
b) D l a  z a r z ą d u  t e a t r u :
1 westybul;
1 pokój dla dylektora teatru;
1 pokój duży jako kancelaryę dyrektora z g a 

binetem dla sekretarza tea tru ,  w którym to po
koju mugłoby być archiwum i biblioteka teatralna;

mieszkanie dla zarządcy teatru złożone z 2 po
koi, przedpokoju i kuchni;

mieszkanie dla odźwiernego złożone z jednego 
pokoju i kuchni, o ile można loża osobna dla 
portyera;

izba inspekcji technicznej, policyjnej i lekar
skiej ;

izba na przyrządy straży pożarnej; 
kasa dzienna.
c) D l a  o r k i e s t r y :
Oprócz miejsca w sali widzów w bliskości te

goż ma być przed pokój na garderobę i i pokó j
dzienniki berlińskie Mianowicie Post, uchodząca! na strojenie instrumentów. Osobne ustępy.
za dzi' nnik informowany przez dyplomacyę, opo
wiada, że dopiero teraz dostała num er rum uń
skiego dziennika Independance R oum aine  z dnia 
23 czerwca, w którym jest szczegółowy opis 
wspaniałego wieczorku z iluminacyami i kapelą 
cygańską, urządzonego d. 21 czerwca przez te
goż konsula w Bukareszcie właśnie wtedy, kiedy 
w Rosyi nakazaną była powszechna żafobt dwor
ska po śmierć, cesarza Fryderyka. Autorem owe
go opisu ma być sam gospodarz owej zabawy, 
Hitrowo. Według tego opisu zabawa 
świetną, bardzo wesołą i czarującą.

Do tego opisu dodaje Post na końcu następu
jącą uwagę: „Zdaje się, że p. Hitrowo, który — 
jak wiadomo —  mniej troszczy się o politykę 
Rosyi urzędowej, niż o politykę stronnictwa agi- 
latorskiego panslawstycznego, nie bez umyślne
go zamiaru nie zważał na urzędową żałobę dwor
ską w Petersburgu i Bukareszcie, aby żywiołom 
opozycyjnym w stolicy rumuńskiej dać sposo
bność do demonstracyi autiniomieckiej, co wśród 
tamtejszych stosunków 
stracya rosyjska."

d) D l a  p e r s o u a l u  t e a t r a l n e g o :
1 pokój dla reżysera, 1 dla maszynisty;
1 sala prób czytanych, 1 sala prób kwarteto

wych, 1 sala dla prób chórowych;
4 osobne garderoby dla dwóch kobiet;
4 „ „ „ dwóch mężczyzn;
1 wspólna garderoba dla 20 mężczyzn c h ó ru ; 
1 „ „ „ 20 kobiet chóru;
1 „ * 40 statystów;
1 wielki skład, lub kilka małych blisko siebie

była nader I położonych składów na kostyumy;
1 skład broni i akcesoryów scenicznych;
1 skład na przyrządy do oświetlania;
1 pracownia krawiecka i magazyn maieryi, —

2 składy fryzjerskie i peruk;
1 izba jako warsztat stolarski, ślusarski i ta- 

picersKi;
1 izba dla straży pożarnej, 1 izoa dla zarzą

dzającego oświetleniem.
Nadto odpowiednia ilość schodór  i ĄStępów. 
Zascenie winno być oddzielone od sceny kor- 

tyle znaczy, jak  demon-1 tyną żelazną. — Cały budynek ma być postawio
ny z maleryału ogniotrwałego. Scena winna być

Takiego ubliżenia względom dyplomatycznym zaopatrzoną w urządzenia i maszynerye odpowie- 
wobec Niemiec Bismark p łazem 'n ie  puści. Jeżeli dnio do obecnego stanu sztuki i techniki sceni- 
samo ogłoszenie faktu w dzienniku berlińskim cznej — a w konstrukcjach drzewo ma być zu- 
nie wystarczy do usunięcia konsula, to Bismark I pełnie wyłączone Audytoryum od sceny winno
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być oddzielone kortyną żelazną, zaopatrzone w re- 
zerwoar z wodą samodzielnie działający. —  Oały 
teatr ma mieć ogrzanie centralne i być sztucznie 
wentylowany. Teatr ma być oświetlony gazem i 
elektrycznością. Kocioł parowy może być pomie
szczony na plantacjach w bliskości teatru. W ca
łym g m ach u , prócz zwykłych wodociągów , ma 
być urządzony osobny wodociąg „do gaszenia".

W a r u n k i  k o n k u r s u  dla braku miejsca 
zostawić musimy do jutrzejszego numeru.

Kronika.
K r a k ó i f L  9 lipca.

Zmarli. Karol Wyszyński, żołnierz wojsk pol
skich i  1831 r. w oddziale generała Prozora, wy
gnaniec z Prus, zmarł onegdaj w Królestwie w 78 
roku iyoia.

Marya Grzybowska, córka profe ora, zmarła wczo
raj w 28 roku życia.

Wychodźcy do Ameryki. Komisarz policyjny p. 
Balicki przytrzymał wczoraj po południu na dworcu 
kolei państwowej w Płaszowie kilku włościan na 
wychodztwie do Ameryki. Przytrzymani podali, że 
do podróży namówił ich izraelita Kiwa Kraus z 
Łukowca, który ciągle podróżując, werbuje włościan 
do Ameryki

Nagła śmierć, w sobotę wieczorem o godz 6 
zmarła nagle w kośoiele na Piosku służąca Kata
rzyna Karbittk, lat 50 licząca, rodem z Krakowa. 
Zwłoki odwieziono do zakładu medycyny sądowej.

Znalezione zwłoki, w niedzielę rano znaleziono 
między wałami fortyfikacyjnemi tnż za rogatką rr- 
kowicką zwłoki wyrobnika niewiadomego nazwiska, 
który wskutek apopleksyi życie zakończył. Po skon
statowaniu śmierci przez komisyę poiieyjno lekarską 
odwieziono zwłoki Jo zakładu medycyny sądowej.

Przebrany złodziej. Nader niebezpiecznego zło
dzieja kieszonkowego przytrzymał wczoraj po połu
dniu strażnik policyjny Czajkowski, w osobie Feliksa 
Fradery, lat 16 liczącego, rodem z Krakowa, story 
przebrawszy się za kobietę, czyhał na łup w ko
ściele Felicyanek na Smoleńsku.

W policyi Złożono parasol znaleziony w niedzielę 
na Rynku, dwa parasole odebrane od osoby podej
rzanej i książkę do modlenia znalezioną na plantach.

Z Podgórza. W sobotę o godz 6 wieczorem 
podczas wypłaty w kancelaryi Józefa Libaba przy 
wapienniku w Podgórzu padł nagłą śmiercią Stani
sław Jodłowski, wyrobnik kamieniarski, rodem z 
Lusiny, lat 60 liczący. Przywołany lekarz dr. Aron- 
shon stwierdził, .ż śmierć nastąpiła wskutek pora
żenia serca, zwłoki odwieziono do kostnicy przy 
cmontarzu podgórskim.

Z Warszawy. Projekt pomnika dla ś. p. J. I. 
Kraszewskiego zatwierdziły władze i w dniach uaj- 
bliższych artysia-rzeźbiarz p. Kryński przystąpi do 
wykonania projektu.

2  Królestwa Polskiego. Dzienniki petersburskie 
donoszą o zatwierdzeniu pndniesionego z inicyatywy 
Towarzystwa ogrodniczego warszawskiego projektu 
peryodycznych corocznych wystaw owoców we wszy- 
atkiob guberniach Królestwa Polskiego. Pierwsza ta
ka wystawa ma się odbyć w Warszawie, a nastę
pne w Lublinie, Łodzi i innych miastach.

W Ojcowie, według doniesienia Oaz. Kieleckiej 
przebywa liczna publiczność. V szystkie mieszkania 
zajęte są przez żądnych świeżego powietrza mie
szkańców większych miast w Królestwie.

Opieka nad tenorem. W Warszawie pewien re
cenzent muzyczny odkrył pierwszorzędny głos te
norowy u niejakiego Puklera. Utworzył się komitet 
z dam, który zbierze potrzebne środki aby unnżli 
wió uowemn talentowi naukę w śpiewie i grze na 
fortepianie.

Kolejowy przemysłowiec. Tajemnicze indywi
duum znajduje się w aresztach śledczych sądu kraj. 
karnego w Czerniowoaoh Jest niem niejaki Artur 
Wiwoutz, obwiniony o to , że podróżując kolejami 
żelauiemi, za pomocą etern. opium i innyoh środ
ków odurzających usypiał towarzyszów podróży, a 
następnie rabował ich z pieniędzy i na najbliższej 
stacyi znikał. Podobno z najrozmaitszych stron E u
ropy nadchodzą doniesienia o sprawkach tego kole
jowego przemysłowca.

W Lipsku znaleziono w tych duiach na półno- 
cnem przedmieściu w pobliżu starej gazowni trzy 
bard*o obszerne groby poległych w walnej bitwie 
pod Lipskiem 1813 r. Podłng odnalezionych części 
mundurów, guzików, broni itd. polegfi byli prze
ważnie Polakami, Rosyanami i Francuzami. Pra
wdopodobnie polegli należeli do oddziałn Dąbrow
skiego, jako i do rosyjsk'ch korpusów Sackeua i 
Langerona i do francuskiej dywizyi generała Du- 
retta, które tu walczyły przed południem dn. 13 
paidzierniKa t. r Podług oreny znawców są to ko
ści około 2000 trupów. Będą one złożone w no
wym wspólnym grobowcu na starym północnym 
cmentarzu.

Aparat ratunkowy Dzienniki donoszą o wyna
lezionym przez Anglika Tellows aparacie ratunkowym 
dla osób znajdujących się w płonących bndynkach. 
Przyrząd odznacza się niezwykłą prostotą. Mocny 
haL żelazny służy do przytwierdzenia przyrządu w 
ramie okna ; na oddzielnej, przymocowanej do haka, 
horyzontalnej osi nawiniętą jest dostatecznej długo

ści i mocy druciana linka z rękojeściami dla rąk i 
strzemieniem dla jednej nogi. Oiężar spuszczającego 
się na tej linie człowieka, a w części i właściwe 
nrządzenie rękojeści, sprawiając tarcie o o ś , utru
dnia szybkie rozwinięcie się liny. Po oswobodzeniu 
liny od ciężaru, oś zaczyna się natychmiast obracać 
i szybko nawijać linę, a tym sposobem iedeu apa
rat może słnżyć dla uratowania wielu In Li z pło 
nącego domu.

jest przedmiotem szezególn go uwielbienia gości ką
pielowych jak i mieszkańców Szczawnicy

Urzędowe otwarcie klubu sz zawniekiego nastąpi 
we czwartek d. 12 b. m.; w tym dniu odbędą się 
nowe wybory. Będzie to pierwsza uroczystość miej
scowa, a rozpocznie się nabożeństwem w kaplicy — 
poczem nastąpi wspólny obiad, wielka zabawa w 
ogrodzie i zabawa tańcująca na Micdzinsiu w salach 
restauracyjnych państwa Biernackich.

Konkurs literacki.

Osób dotychczas bawi tu na kuracyi 1.650, ruch 
kąpielowy przeto jest w Szczawnicy nadzwyczajny, 
gdyż cyfra ta jest przeszło o 400 osób większą niż 
w roku ubiegłym. Przybyły zakładowi 4 nowe do
my i jedna restaura ya w hotelu Polskim. Część 
artystów teatru krakowskiego zjeżdża tu w niedzie
l ę — a szereg przedstawień rozpocłnie się .Braćmi 
Berelie" Asnyka. P. Erazm Jerzmanowski, znany 

■Polak z Ameryki, głośny filantrop, jeden z naj>fiar 
| niejszych, gdzie idzie o sprawy naród we, bawi tu 

Otrzymujemy następującą odezwę: jod 1 lipca w»*>z z całą rodziną, żyjąc w najazer-
Podpisany komitet w ocenieniu zasłuc, około o-j szych kółkach obywatelskich. Równocześnie bawi tu 

światy narodowej i ekonomicznej redaktora S t a n i ’ ks. kan. Chowaniec, proboszcz polski z Ameryki 
s ł a w a  P r z y n i c z y ń s k i e g o  przedstawić ma 
honor sprawę, jak następuje:

P. Stanisław Przyniczyński prz-z lat 13 od w* 
żnie bronił spraw opuszczonego ludu górnośląskie
go ; zakładał wiele pożytecznych instytucyi: „Kółek 
włościańskich", zgromadzeń katoli kich, odczytów 
dla kobiet o gospodarstwie domowem ; założył ró
wnież w r. 1876 Centralne Towarzystwo gospodar
cze, które 80 licznych odbyło posiedzeń; oprócz te
go ’ałożył wydawnictwo pism: Postępu rolniczego,
Oońca górnośląskiego, K atolika śląskiego, płatąe 
bary i odsiadując więzienia, złożył cały majątek na 
ołtarz ojczyzny.

Przez czas powyższy niemając prawie żadnej po 
mocy wyczerpnęły się jego zasoby i pisma od kil
ku miesięcy nie wychodzą.

Podpisany komitet, złożony głównie z Górnoślą
zaków, przypatrując się tej procy, bierze sobie za 
obowiązek przedstawić sprawę braciom naszym ro
dakom, ponieważ cm. wymaga wymiarn sprawiedli
wości dla człowieka, który jak żaden dotąd, wiele 
dla ludu naszego uczynił, a przedstawia sprawę w 
chwili naglącej i stanowczej, bo lud pozbawiony po
karmu duchowego cierpi na tern wobec znanych dzi
siejszych germanizacyj.

Komitet upraszać ma honor o łaskawą pomoc ma- 
teryalną i wszelkie poparcie, i takową łaskawie n- 
prasza nadesłać na ręce p. Stanisława Przyniczyń
skiego do Bytomia G. S (Benthen O.-S.) , ab} tym 
sposobem jak najprędzej do życia pisma powołane 
zostały.

Komitet: Antoni Gałuszka, właśe. posiadłości z 
Bytomia; Aleksander Schauder, właśc. posiadłości 
z Bytomia; Aleksander Pnrkop, obyw. z Bytumia;
Marcin Cieślik, sekretarz z Bytomia; Piotr Sobczyk, 
obyw. z Bytomia; Józef Misiob, obyw. z Bytom a ;
J. Grabarczyk, obyw. z Bytomia; A Neugebauer, 
obyw. z Bytomia; Sch. Kraus, obyw. z Bytomia.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczyciela tymczasowego szkoły filialnej w Podu- 
sowie Ignacego Podymowskiego stałym nauczycielem 
młodszym, zawiadującym szkołą filialną w Poduso- 
wie, tymczasową nauczycielkę Julię Czeżoweką w 
Borkach Wielkich rzeczywistą nauczyoielką szkoły 
dwuklasowej tamże.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy 
bói hr. Karola Lanckorońskiegó na członka honoro
wego wiedeńskiej akademii sztuk pięknych.

Hepertoar teatralny.

We w t o r e k  10 l ip c a : „Pierśeień rodzinny", 
operetka w 3 aktach A udrana

We ś r o d ę  11 lipca: „Baron cygański", ope
retka w 3 aktach Straussa.

Echa kąpielowe.

Z zarządu zakładu zdrojowego w Szczawnicy
otrzymujemy następujące pismo: W jednem z pism 
codziennych krakowskich w tych dniach była za
mieszczoną korespondeneya ze Szczawnicy, przedsta
wiająca, że zjazd gości tego rokn jest tak licznym, 
że prats iopodobnie okaże się brak mieszkań. Ponie
waż wiadomość ta wzbudziła obawę w wybierają
cych się do naszego zdrojom ska, tuk że nadchodzą 
zapytania, czy jeszcze jakie mieszkanie znaleźć bę
dzie można, uważam za obowiązek podać do wiado
mości, że mieszkań dia gości w Szczawnicy wolnych 
jest jeszcze dnżo, przeto drugie tyle gości jak obe
cnie może znaleźć pomieszczenie, zwłaszcza, ie koło 
połowy bieżącego miesiąoa wiele osób ukończywszy 
leczenie opuści Szczawnicę.

Upraszając Szanowną Redakcyę o łaskawe za
mieszczenie niniejszego listu w kronice N . Reform y  
łączę wyrazy p ważania

D r. W ładysław  Sciborowski, 
lekarz zakładowy.

Szczawnica, 6 lipca. Lwowianie przybywający do 
Szczawnicy narzekają bardzo na nader niekorzystne 
połączenie linii kolejowej Tarnów - Stary Sącz przez 
zniesienie pociągu Nr. 415 Rozkład tegoroezuy dla 
jadących od strony Lwowa jest o dużo niekorzy
stniejszym od poprzedniego. W wagonach kolei Tar- 
nów-Orło spotkać się można z wyciągami regulami- 
nowemi, drukowanemi wyłącznie w językn niemie
ckim.

Na drodze dojazdowej do dworca kolejowego w 
Starym Sączu panują ciemności egipskie — a dwo 
rzec sam domaga się gwałtem powiększenia takiemi 
pawilonami, jakie Krynica w ciągu sześciu tygodni 
otrzymała.

Otrzymawszy od kuratorium fnuduszów śp. Bied- 
krajcza kwotę 1500 marek na rozpisanie konkursu 
literacko-historycznego, ogłaszamy niniejszein wa
runki i temata konkursu, za współdziałaniem wy
działu literacko-historycznego nam przekazane.

Konkur0 niniejszy obejmnje dwa temata i dwie 
nagrody.

1 Nagrodę 900 marek za najlepszą pracę lite 
racko-historyczną p. t. „Polskie pieśni k śoielne, 
używane w kościołach kaoolickich od najdawniejszych 
czasów aż do końca XVI w.u j

W pracach tych autorowie powinni podać :
a) tekst oryginalny pieśni;
b) źródło, z którego czerpał;
c) czas, w którym pieśń ułożoną i rozpowszech

nioną została ;
‘ d) prócz tego wyszczególnić powinien, czy pieśń 

jest oryg.nalnym utworem, lub też przeKładem, lnb 
przeróbką z innych języków. W ostatnim razie wi
nien podać w nagłówku tytuł pieśni obcej;

ej ilekroć w pieśniach zachodzą waryanty, winieu
0 ile możności i dtworzyó tekst pierwotny, a wa
ryanty umieścić w przypiekach i objaśnić znaczenie 
starych, niezrozumiałych wyrazów polskich;

t) wydanego w ostatnim czasie kilkakrotn.e Psał
terza Kochanowskiego autar uwzględniać nie po
trzebuje, z wyjątkiem chyba tych psalmów, które 
lud powszechnie śpiewał i śpiewa;

g) melodye pieśni, dotąd przeohowane. może au
tor umieścić w dodatkn; nie jest to jednak konie
cznym warunkiem konkursu.

Praca ta nie potrzebuje przekraczać 15 arkuszy 
d-nku w ósemce.

2. Nagrodę 600 marek za najlepszą monografię 
p. t. „Rs. Stanisław Grochowski (1540— 1612), 
jego życie i pisma*.

W pracy tej winian autor podać :
a) krótki rzut oka na epokę, w której Grochow

ski żył;
b) życiorys poety, oparty na wyczerpująoem i kry- 

tycznem zużytkowaniu źródeł, a mianowicie wła
snych pism Grochowskiego;

c) rozbiór pism jegu polskich i łacińskich, a mia
nowicie szczegółowy i sy stematyczny rozbiór utwo
rów polskich, z dokładnem określeniem ich znacze
nia i wartości litarackiej;

d) oznaczenie językowych właściwości tego pi
sarza.

Rozprawa obejmować powinna najmniej 10 arku
szy druku w 8-ce.

Współubiegający się o nagrody powyższe powinni 
swe prace nadesłać do Poznania najpóźniej do dnia
1 października 1889 r. pod adresem konserwatora 
Towarzystwa przyjaciół nauk p. dra Erzepki w Po
znaniu nl. Młyńska (Muzeum) Każda praca powin
na być zaopatrzoną w odpowiednie „Motto", oraz 
w kopertę zamkniętą, zawierającą nazwisko i adres 
autora, uraź to samo „motto" na adresowej stronie 
koperty.

Rozpatrzenia i sądu prac nadesłanych podejmie 
się komisya zncwców, powolaua przez zarząd Tow. 
Przyjaciół nauk w Poznaniu.

Prace nagrodzone pozostaną własnością autorów.
Wszystkie pisma polskie prosimy o powtórzenie 

niniejszego ogłoszenia.
Poznań, w lipcu 1888.

Zarząd Tow. przyjaciół nauk poznańskiego :
H r. A . C ieszkowski, hr. W . Benzelstjerna  

Engest ó m , dr. W itold M ilewski, dr. W ł Dę
biński.

tonie wielce niewłaściwym i nieprzyzwoitym, odpo
wiada odmownie na żądanie Izby, aby przy bndowie 
drugiego toru rozdzielono budowę na losy i w ten 
syosób umożliwiono krajowym przedsiębiorcom nbie 
ganię się. Odezwa jeneralnej dyrekcyi kolei Karola 
Lndwika, będąca nowym dowodem systematycznego 
lekceważona najżywotniejszych interesów krajn, przez 
to w sposob bezwzględnie spekulacyjny prowadzone 
przedsięb oist vo kolejowe, wywołała uzasadnione o- 
burzenie at-j I<by. W iokn dyskusyi wielu mówców 
przytoczyło bardzo jaskrawe przykłady ilustrujące 
szkodliwą dla kraju gospodarkę' generalnej dyrekcyi 
tej kolei odznaczającej się zawsze niesłychaną butą 
i szorstkiem odmawianiem uzasadnionych życzeń 
kraju. Uchwalono wreszcie jednomysluie na wniosek 
wiceprezesa Izby p. M e n d e l s b u r g a  udać się z 
energicznem zażaleniem do ministerstwa haudlu i 
zarazem postarać się w myśl ces. patentu z d 20 
kwietnia 1854 o nałożenie na generalną dyrekcyę 
kolei Karola Ludwika stosownej grzywny za nie
właściwy sposób pisania do Izby handlowo-przemy- 
słowej jako publicznej korp racyi.

Sekretarz Izby dr. L e c  przedstawił dalej poda
nie gminy Zakliczyn o utworzenie tamże sądu po
wiatowego i wniósł, aby Izba ze względu na tam
tej-ze stosunki handlowe i przemysłowe usiłowania 
gminy Zakliczyn n właściwych władz poparła, co 
też Izba uchwala.

Piekarze w Krakowie wypiekający pieczywo bia
łe upraszają o przyzwolenie poboru wstępnej wkład 
ki w kwocie 40 złr. Rzef biura dr. W e i g 91 wy
jaśnia, że cech ten posiadający jeszcze przywileje 
z czasów królów polskich pobierał dawniej wkład
kę wstępną w kwocie 180 złp. czyli 10 czerwo
nych złotych. Izba jednak przyjęła poprzednio za
sadę, że wkładki wstępne powinny być niskie a 
potrzeby cechowe pokrywane z kwartalnych wkła
dek wszystkich członków; uchwalono przeto oświad
czyć się za wkładką wstępną w kwocie maksymal
nej 5 złr., jak dawniej.

Gdy komunikacya pocztowa między Zatokem a 
Wadowicami wskutek zniesienia poczty na tym 
szlaku, doznaje znacznej zwioki, uchwalono udać się 
do dyrekeyi poczt o zatrzymanie zwiniętej poczty 
wozowej.

Na zapytanie ayrekcyi telegrafów co do urzą
dzenia w Stróżach państwowej stacyi telegraficznej 
uchwalono oświadczyć się odmownie, ponieważ miej
scowość ta na teraz jeszcze państwowej stacyi te
legraficznej nie potrzebuje.

W końcu uchwalono do kuratoryi Muzeum han 
dlowego w Wiedniu wydelegować posła Izby do 
Sejmu i do Rady państwa p. dr. Arnolda Rapa- 
porta.

zawiesili roboty, biwakują w lesie lisienickim (na 
trakcie Winnickim). Jest  ich około 180. W  so
botę wyjechał do nich prezydent miasta M o- 
c h n a c k i i radca magistratu Kazimier:, S t r z e l 
b i e  k i , referent spraw przemysłowych. Udało 
im się skłonić strejkujących do wyboru deputa- 
cyi celem prowadzenia układów. Również i pie
karze, zaproszeni przez reprezentantów miasta, 
zgodzili się na podjęcie dalszych rokowań. Zgo
dzono się wreszcie na polubowne traktowanie 
sprawy, do czego każda strona wybiera po sze
ściu. a superarbitrem jest za obopólną zgodą rad
ca S t r z e l b i c k i .

Żółiiew , 9 lipca. Posłowie sejmowi R o z w a 
d o w s k i  i Ż a r s k i  naradzali się wczoraj z wy
borcami nad sprawą wykupna propinacyi. Wszy
scy oświadczyli się zgodnie za wyKupnem, przy- 
czem uchwalono kilka życzeń co do szczegółów 
wykupna.

Wiedeń, 9 lipca. Dzisiejsze dzienniki poranne 
mają wiadomość z Petersburga, iż przeniesienie 
pułków galicyjskich do Galicyi wywołało tam sen- 
sacyę, bo tam przypuszczano, że wizyta cesarza 
niemieckiego nłatwi pojednanie między Rosyą a 
Anstryą.

Tak samo przeniesienie amD-3adora angielskie
go Wbitego z Konstantynopola do Wiednia, któ
ry znany jest ze swej nieprzychylności do Rosyi, 
sprawiło tam przykre wrażenie.

Wiedeń 9 lipca. Arcyks Rudolf zasłabł na 
ekką gorączkę.

Berlin, 9 lipca. W  tutejszych sferach dwor
skich mówią, że cesarz Wilhelm wyraził zdzi
wienie, skoro się dowiedział, iż do jego podróży 
do Petersburga przywiązują jakieś polityczne kom- 
binacye.

Wiesbaden, 9 lipca. Królowa Natalia odrzuciła 
wszelkie propozycye porozumienia się w kwestyi 
rozwodowej i me chce wydać min. Proticzowi 
trólewicza serbskiego.

Paryż, 9 linca. Oatdots donosi, że Francuzi, 
posiadający dobra w Alzacji, mają być zmuszeni . 
do sprzedania swych majątków.

Konstantynopol, 9 lipca. Bułgarska banda roz
bójnicza, złożona z 45 lndzi, otoczyła Beiiowę, 
stacyę kolei żelaznej w Rumelii wschodniej i po
rwała i pobiła dwóch agentów austryackich L an -  
d e r a  i B a n d e r a .

Wiedeń, 6 lipca. (Sprawozdanie giełdowe o godz.
1 w połud.) Akcye kredytowe 31Ó00, — akcye 
kolei Karola Ludwika 210-50, —  renta majowa 
8 1 -40, — węgierska renta złota 102 7. — Wia 
domość o wyjeździe Crispi’ego do Friedrichsruhe 
działa na giełdę oziębiająco.

LWÓW, dn. 7 lipca. (Spraw ozdanie B a n k u  rol
niczego).

Nieco przychylniejsza teudeneya w handlu zbożo
wym od dni kilku daje się spostrzegać na targach 
zagranicznych , popyt jednak do obecnej chwili się 
nie wzmógł, ceny notują niezmiennie; jedynie owies 
i jęczmień więcej poszukiwane i wyżej notowane 

Dziś notujemy za 100 kilo loco Lwów.
P s z e n ic a .............................
Żyto ..........................................
Owies obroezny
Jęczmień . . . .  . .
R z e p a k ..........................................
G r o c h ...................................   .
W y k a ..........................................
Bobik . ..............................
H r e c z k a .........................................
K u k u r u d z a ...................................
Chmiel za 56 kilo (nom.) . 
Koniczyna czerwona . .

„ biała .........................
„ szwedzka . . . .

Spirytus za lO.OOu itr pret. złr. 
loco stacye kolei . .

6 2 0
4-50
4 8 0
4-20
9-25

6-70
4-90
5 1 5
5-20 
£ 7 5

4-25 4-50

29-25 29-75

K ursa telegraficzne.
ń a k l  o j

dnia 9 lipca 1888.

Zjednoczony dług w papieracn 
Zjednoczony dług w srebrze . 
Austryacka renta złota . . . .
5®/0 austryacka renta  (marcowa) . .
Akcye banku austro-węgieiskiego
Akcye kredytowe ...............................
Londyn ..................................................
Srebro ........................................................
20-tc frankowki za sztukę . .
Dukaty a u s t r y a c k i e ...............................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.

Kari w wal. 
aastr.

iłr. ot.

81 40
82 65

112 85
96 80

> 75 --
10 50
24 90

9 90
5 91

61 20

Odpowiedzialny Redakto r : 
T a d e u sz  R o m a n o to ic z . 

Wydawca: D r. L esio ,w  B o ro ń sk i.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdani 3

z  posiedzenia krakowskiej Izby handlowo-prze 
m y s ł owej z  dnia  4 lipca.

(Dokończenie')
Następnie odczytano odezwę ‘ jeneralnej dyrekcyi 

kolei galicyjskiej K a r o l a  L n d w i k a ,  która w

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług  Obserwatoryum K rakow skiego). 

Kraków, dnia 9 lipca.
1 wczoraj 
1 g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°) 741  6 mm 742 4 mm 741,8 ®m

Temperatma 
w stopniach Celsiusza

+  15° 7 + 1 3 'J,4 -t-19’,8

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 bnrza)

NNE 1 N l NNW 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

, OOO
1

9J"/o 5 1 %

Stan nieba 
0=png.;  JO zup. pochm. 7 0 7

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak- 
cyi, która te ł żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

U w a g i :  Barometr poszedł nieco w górę przy 
słabych północnych wiatrach i zmiennym zachmu
rzeniu. Stan powietrza pozostaje bez znacznej zmiany.

Telegramy „Nowej Reformy"
Lwów, 9 lipca. Towarzysze piekarscy, którzy 

wskutek odrzucenia ich żądań przez majstrów

Dr. Czesław Górski
b. operator Kliniki chirurgicznej, lekarz ordynu
jący oddziału w szpitalu dla dzieci św. Ludwika, 

zamieszkał w mieścin B o c ł i n L  
1152 1-3.

NADESŁANE

Pociąg spacerowy z cenami do połowy zni- 
żonami do Wiednia. Wiedeńskie Biuio podróży 
pani Schroekl urządza z powodu jubileuszowej 
Wystawy przemysłowej pociąg spacerowy z Kra
kowa do Wiednia. — Oeny jazdy I I  klasy 15 
złr. 20 ct., I I I  kl. 10 złr. — tam i z powrotem. 
Bliższe wiadomości plakatami. (1145)

Krakftw, dnia 8 7.
(bez bieżącego kupenn.) 

buble papierowe rosyjskie sa 100 rubli 
U arki niemieckie . . . .  ze 100 mar.
20-to Erankówk* s ł o t a .................................
6% Pożyczka kiajowe yahe za złr. 100 

PożyozKa krajowa galio. „ „ 100
5% Culigaoye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
4‘ »#  duiy zastaw. Banku srąj. za złr. 100 
5 % Oblig komuname . . . .  I Emis. 
4% Listy zastawne Tow. kred. ziem.

4*/.*
6 *
5*
5 *
5%
4 *

Król. Pol.
likwidao.

11 Em.

z prem. 10 % 
t r  ,ua 40 lat 
za rubli 100 
-  -  100

Lw6w, dnia O 7.
bieżąoego kuponu.)

Akoye bank • hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. sa złr. 100
*ll*% » n » " u f "
4% „  „  „  „  okr. 50 „  Ji/0
4 '/,%  List; sast. Banku kraj. „ „ 0
6% Listy r.isi. Banku hipot. gai „ „ 100 
5 % Obligaoye indemn. galio. za zł. 100 m k. 
41 ,  (  Obligaeye pożyczki kraj. za złr. 100 
5% Oblig. komun. B aniu  kraj. 100

Płacą żądaj.

117 50 119 60
60 75 61 50

9 38 96
100 50 10! —
89 60 90 6

102 50 103 75
92 25 93 25
99 50 loO 50
9 __ 94 —
91 — 92 —
94 60 95 50
00 50 101 60

101 _ 102 —
98 26 99 25
99 .. 00 —
89 60 90 50

283 _ 287
100 60 101 60
93 75 94 8C
— _ 92 -
92 — 93 *-
98 20 99 30

102 90 104 —
89 60 90 60
99 50 101

W a r s z a w a ,  d n i a  0, 7 .
(Bez bieżącego kuponu.j

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne . . „ „ 100
6% Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100
5% „ „ „ II „ „ „ 100
6% „ „ „ III „ „ „ 100

n „ „ IV „ „ „ 100

W i e d e ń ,  d n i a  6 /7 .
O b l l g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
8 % Renta austr papier, ab 16 % sa złr. 100
0% n n Srebrna „ „ „ 100

1, „ zlots 1O0
B-je n n papier, nowa „ „ 1O0
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20% za 100 
5% „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
5% „ „ 1860 100 J „ „ 100

„ „ 1864 bez % całe „ „ 100
„ 1864 boz % pół ,. „ 100

Obligaoye k o ro n y w ęgierskiej.

4% Renta z’ ita na 1000 złr. za złr. 100
6% „ pa ńerowa . , „ „ 100
5% Obi. w.Os-b. z 1876 wzł. ab 10% ese.100 
Pożyczka prem węg. po 100 złr. „ „ loO

,, „ „ 50 „ „ „ 100
4% Losv Ci- uiskie (Tbeiss-Rea.) ,  „ 100,

płacą żądają

100 70
HO —
99
97 90 
97 80 
97 20

81 35
82 60 

112 75
96 66 

'34 50 
139 26 
141 -  
168 - 
i67 75

10 i 1<J 
8 i 95

129 »0 
129 50 
126 -

00 90 
90 40 
99 75 
98 25 
97 40 
97 36

81 55
82 80 

112 95
9« 86

139 76 
1*2  -  

168 50 
.68 25

102 30 
90 15 

115 50 
130 20 
130 
125 26

Obligaoye Indemnlzaoyjne.

5%
5%
6%
5%

5%
i*

0%

10%
7%
7%

Buków.
Siedm.
Węgier.

100
100
100

Rńżne inne pożyczki.

Pw»n Ki „ Z 1878 „
Saibrka 'V*, pr. po 100 Iran. „ 
Losy tureckie pr. 400 „ „

4*/*
5%
5%
5%
U/j
3%
4%
4l/i
5%
4l/i

L is ty  za .taw ne.

% Bank krajowy galieyjski za złr.
„ obi. komun.„ „

Bauku hip. gal. z 10% pr. „ „
„ „ 40-letnie . „ „

% Boden-Credit allgem. óst. „ „ 
Bodei -Credit allg. ost. z pr. , „
Gal. Tow. krea. ziem. O K r . i l  „
% n ,1 Tl n . n
Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „

% Banku austro-węgiersk. „ „

4% Banku hip. węg. z premią

płacą żądają

m.k. 108 50 104 60
102 50 103
104 26 105 25

11 ,1 105 — 1 b 75

ikę 1 12 ' - 120 60
1 106 50 107 —
1 83 50 33 70
1 20 75 21

100 92 60 93 50
100 99 6» 100 50
100 U l  - (01 26
100 98 50 99 50
100 100 5 ) lu l 30
100 103 — 103 55
100 90 76 . . . —
100 94 30 4 70
100 101 - 101 60
100 102 - 102 40
100 100 30 100 86
100 105 - 105 50

Obligaoye pierw szeństw a kolei.

5% Albrechta . . .  na 30( złr. 
5 % Ferdynanda północ, na 300 „ 
4*/*% K ai. L. Em. z 1881 na 300 „ 
5% Koszyeko-Bogum. „ 200 „ 
4% Lw.-Czor. z 1884 300 z. ab. 10% 
4% Lwow.-Czerń, z 1884 na 300 złr. 
4% Rudolfa w zbeie  . „ 200 „ 
5% Siedmiogi. dzkie . „ 200 „

5% Nordoety 800

płacą żądają

100 99 75 100 25
100 — -- _  _
100 99 50 99 9'
100 101 60 102 10
100 81 20 81 60
100 88 50 89 50
100 124 26 125 -
100 100 - 100 76
e 1 145 50 146 -
100 98 50 99 --
100 98 - 98 50

L o t y .
Budap. losy Bazylika aa (  złr. 
Kred. dla handlu i przem. na 100 złr.
K l a r y .................................  40 „
4% Tow. zegl. Dun. ab 10% „ 100 „
Krakowskie  .......................... * 20 „
Ofner (miasta Budy) . . „ 40 „
Cze-wonegc Krzyża austr. „ 10 „

„ węgier. „ 5 „
Rudolfa  .............................. a 10 „
Stanisławowskie . . . . »  20 „
4‘/i% Tryesteńskie . . „ 100 „
4% „ • a 5C .

w. a. 8 60 8 90
w. a. 185 — 185 50
m. k. 56 26 57
w. a. '18 60 119 50
w. a. 21 75 22 7-
w. a. 57 50 58 60
w. a. 17 7C 18 10
w a. 12 b5 12 95
w. a. 21 20 22 —
w. a. 32 _ 34 —
m. k. 1.44 . 143 —
w a. 70 50 — —

Ostat.
djnrid.

6 -  

5 — 
1 3 -  
18' 
3 0 --  
39-8' 
1 2 -  

21 —

[Akoye.-baakowe.
A nglobank.........................na 200
Bankvei«in Wiener 7 . „ 100
Kredyt, dla handlu i przem. „ 160 
Kreditbank węg. allgen. 
Laenderbank . . . . .

,0 Austro-węgierskie . . .
C nionbank .....................
Galii. bana |ipoteozny.

iłr

200
200
600
100
200

Akoyt kala]owe.
1 0 - AlfSld-Fiuma . . . . na 200 słr.
m - Ferdynanda Północn. *11050
7-85 Karola Lndwika . . • W 210 »

18-50 Lwowsko-Caemior-J/assy n 200 n
7-94 Koszyc o-Bogumińskie . *i 200 f»
9-50 Budolia . - • • w 200 r
9-94 Siedmiogrodskie . . . n 200 n

2'i fr. Swatseisenuahn . . » 200 n
1 fr. Lombardy (Shdbahn) . n 200 łi

16-87 i egluga na Dunąju . . n 60U •

W a l u t y .
Dukaty pełne w *ji« . . . sa sztukę
20-to Frabkńwid . ■ „
20-to M arkćwki..................... ♦ Ił *
Pół-Imperya j roB.^Defnc. t-azne

Funty aatarlingi..........................
Banknoty włoskie
Babla papierowo aa 100 sdak

płacą

1C2 -  
92 75 

311 I" 
a03 -  
2)9 30 
878 
206 
28* -

181 601 
24 
211 60 
117 80 
u41 
191 60 
176 5« 
231 75 
9S 50 

881 -

6 91 
9 90 

12 24 
li. 21 
12 47 
48 40 

118 67

żądają

109 60 
93 25 

“ 11 5't 
308 50 
31* 60 
880 -  
209 25 
287 -

182 26 
1250 — 
3). 76 
217 80 
142 - 
19< 10 
177 50 
282 - •  
94 b >

6 98
9 91 

12 26 
10 23 
12 52 
49 50 

119 -

JAKÓE '  3  n  _  —T . . .  l / a n k n u i i n  D i m n l i  n l  l i n i o  A  D  kupuje i sprzedaje krajowe i zagraniczne papiery, akoye, listy zastawne, losy, monety po najprzystępniejszych
. a u t o r  w y m i a n y  W  K n k O W i 8 r n y n O K  y ł .  l i n i R  A  U ,  cenach. Wymienia wylos. papiery, kupony. Dostarcza nowe arkusze kuponows. Źleoenia uskuteczni* odwrotną pooit*



4 Nr. 155 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 10 Lipca 1888.

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim łaskawym składamy najserdecz 

niejsze podziękowanie za udział w pogrzebie 
złożenie wieńców na trumnie męża i ojca na' 
szego ś. p. J a n a  S p F a w i ń s k i e g o , a
szczególności dziękujemy Wielebnemu Dncho 
wieństwu obrządku rzyin. kat. i ks. Borsukowi 
proboszczowi gr. kat.. Jego Eks. Panu Prezy
dentowi Zborowskiemu. .IW. Panoui Nadradsom 
i .Radcom i P. T. Urzędnikom sądów krakowskich 
JW. Panu Prezydentowi Sziacbtowskiemu, JW. 
Panu Drowi, Weiglowi , Świetnej Radzie miasta 
Tarnowa , Świetnej Kasie oszczędności tarnow 
skiej, JW. Panom Profesorom Uniwersytetu Ta- 
giellońskiego, JW . Panom Adwokatom , W lelm, 
Fanu Inspektorowi Twarogowi , Wielm. Paniom 
Mauczycielkom szkoły XIII, w ogóle wszystkim 
Przyjaciołom i Znajomym, którzy oddali ostatnią 
posługę zmarłemu , a nam okazali współczucie 
w ciężkiem naszem nieszczęściu.

C e l e s t y n a  S p ł a w i ń s k a  
l i 56 i z córkami.

fc
N

N

Amm
N*

©
©

s 
, «
) M
• 5
! A

Sf<S
r
i

2038.

Obwieszczenie.
Celem wydzierżawienia prawa propi- 

nacyi miasta Wadowic na 3 letni okre 
dzierżawy, t. j. na czas od 1 stycznia 
ł» 8 9  do końca grudnia 1891, odbędzie 
się w kancelary1 urzędu gminnego w 
w dniu 6 sierpnia i8b8 o godzinie 10 
przed południem publiczna licytacya.

Cena fiskalna rocznego czynszu dzier
żawnego z prawa propinacyi łącznie 
dodatkiem gminnym od wprowadzonych 
trunków propinacyjuych wynosi 23.001 
złr. w. a., z której 1 0 % jako zakład do 
rąk koinisyi licytacyjnej mają byó zło
żone.

Chęć dzierżawienia mających zappasza 
się do tej licytacyi z tą uwagą, że przyj
mowane będą w urzędzie miejskim wszel
kie olei ty, a w szczególności także oferty, 
opiewające osobno na wyszynk piwa, a 
osobno na napoje spirytusowe, w których 
ofiarująca roczna kwota dzierżawna lite
rami wyrażona < 1 0 % wadyum dołączone 
być m a; jednakowoż Bada miejska za
strzega sobie prawo zatwierdzenia tylko 
takich ofert, które największy dochód 
zabezpieczają.

Resztę warunków licytacyjnych przej
rzeć można w zwykłych godzinach urzę
dowych w registraturze tutejszej, również 
będą takowe odczytane przed .ozpoczę- 
ciem licytacyi.
Zwierzchność gminy miasta Wadowice,

dnia 0 lipca 1888 r.
Zastępca burmistrza 

1154 l 3 D r .  I w a ń s k i ,

W
V Stowarzyszenia Nauczycielek i
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ul. Franciszkańska L. I, parter, L
poJ kierunkiem k .

A . D E M B O W S K I E J  kj
poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom ijl

nauczycielki £
Polki, Francuzki i Angielki, oraz

kd bony I w ychow aw czynie
tychże narodowości. 1147 1 0 k ft

UBILEUSZOWA
Od godz. 10 rano do 10 wieczór. 

W s t ę p  5 0  o t .
We czwartki, n iew ie le i święta 30  cent.

Dzieci Dianą 20 ćt. WYSTAW A 890 7

R o tu n d ę  W t O l l  F r a t e r  
od 14 maja do 31 października br. 

Wieczór elektryczne oświetlenie.

2 5 . 0 0 0Główna wygrana
Wystawy 

Przemysłowej
Wystawy |_ o s  ty|ko

M ury  s to iu g n to w e
zagraniczne i wyrobu krajowego do kanałów, wychodków i t. p., 

cegły i płyty szamotowe dla piekarń,
patentowany Cement Portlandzki z Witkowie,

posadzki cem entow e własnego w y r o b u , s teingutowe,  m a m u t o w e  
i terrazzo papę dachową, farby do fasad K ro n s te in e r a , piece  
kaflowe i żelazne retor towe,  w azony i ornam ćnta archi tektoniczne 
z terrakoty,  u m y w a ln ie , p ły ty , sto ły  i k o m in k i marmurowe,  
kolu iu u y i figury gipsowe lub s t e ingu towe ,  salonowe i kościelne.

Wielki wybór  g o t o w y c h  p o m i L i k ó w :  piask w y cb ,  marmuro 
wyvh, gran i towych i sy en i tu wych. Przyjmuje wszelkie zamówienia na  roboty 
w zakres kamieniar s twa wchodzące.  1104 5 ,-;0

Na żądanie p rzesyłam ll lustrowane cennik!  pomników lub z działu 
ma teryałów budowlanych.

A d o l f  H o c h s t i m
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i .

Skład materyałów budowlanych, Kraków, ul, Floryańska, 38.

TOWARZYSTWO POWROZNICZE
w Radymnie

Stow arzyszenie zarejestrow aue z poręką ograniczoną i sub  
w eneyonowaue przez W y so k i W yd zia ł k rajow y we Lwowie

poleca swoie

w y r o b y  p o w r o ź n i c z c
jostronki do szli i ch om ąt, lice, szle parciane i w skórę obszyte, 
naszelniki z łań cu ch am i, uździenice , krowiaki i w ołow ody, linewki, 
u w ężn ik i do w ozów ; liny do kafarń, gorzeln i, kopalń i ciągnienia  

ciężaru; sznury do bielizny, szpagat „różnej g ru b u śc i, gurty tapicer- 
skie konopne i jutowe. Hamaki (H angem athen), sieci różnego rodzaju 

do rybołów stw a i polowania, sieci na konie (maski) od much.
Na szczególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tanie ch od n ik i szpa

gatowe na schody i korytarze, przewy/.szające pod każdym względem wszystkie 
tego rodzaju wyroby fabryczne z kokosu i j u ty ; pasy m aszynow e, tań<ze 
o 5 0 %  od skórzanych a o wiele od nich silniejsze i gu rty  do obijania  
wózków, trwalsze od wszelkich tego rodzaju wyrobów koązykar kich

Oprócz powyższych wyrabiamy wszystko co do zakresu powroźuictwa należy 
>o cenach ja k  ajum iarkow aószyi h.

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i  o p ła + n ie .
Dyrektor

338 5 o T T h .  L e o n  P a s t o r .

Gołębie listonosze
czysto belgi;sk i ,-j rasy , tegoroczna marczaki 
jakoteż przeszłoroczne rozpłodowe, z a  p a r ę  
p o  1 z ł r . ,  są do nabycia w  Z a n  i d z i e  
s t a r y  i w o j s k o w e j  g o ł ę b i  l i s t o n o -  
s z ó w  w P o d g ó r z a  p r z y  K r a k o w i e .  

1155 i 3
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W ILLA
m u ro w an a , z zabudowaniami gospodar
skiemu z pięknym p a rk iem , ogrodem 
warzywnym i kilkoma morgami gruntu 
ornego, % godziny od Krakowa odda 

łona, w miejscu s tacja  kolejowa. 
Blizsza wiadomość w AdmiDistracyi 

„N. Reformy “. 1103 3 3

Pomieszkanie
składające się z kilku pokoi, kuchni itp., 
w pięknem i zdrowem położeniu, tuż 
port Krakowem, jest do wynajęcia bądź 
na la to , bądź też na stałe, w którym 
to razie dodanym być może kawałek 

gruntu  pod uprawę.
Piękny, cienisty park służy do wspól

nego użytku. 1102 3 .3
W miejscu stacya kolejowa. 

Bliższa wiadomość wAdm . „N Reformy1*.

E t a b l i s s e m e n t  R on acher
W i e n  , I . .  S e i l e r a t a t t e .

W ł a ś c i c i e l  i  d y r e k t o r :  A n t o n i  R o n a c h e r .

C o  a 2. l e r u 3. l e
w ielkie m iędzynarodow e przedstaw ienia sztu km istrzów .

Tylko pierwszego rzędu specyalnuść.

ir H O T E L *91
w środ k u  m iasta położony.

Wytwornie, z całą wygodą i elegancyą nowszych czasów urządzone p o k o j e  o d  
1 z ł r .  5 0  e t .  i  w y ż e j .

Wyborna restauracja i kawa. —  Zimne i ciepłe kąpiele, —  Telefon, -  Oświetlenie elektryczne.
Adres dla telegramów: H o t e l  R o u a c h c r .  1017 10 15

W I E L K I  S K Ł A D
D A W I D A  B I K H U E R A

w Kraltowie, Stradom, 23,
poleca swój bogato zaopatrzony skład towarów b ław atnych , materyj jedw a
bnych czarnych i kolorowych, aksamitów lyońskich, kaszmirów czarnych 
zagranicznych, dywanów angielskich, koców sławuckich, płóćłen ruinburskich

i sprzedaje takowe 
po cenach fabrycznych częściowo i hartow nie,

oraz resztki materyj jedwabnych i wemianych
|  z a  p o ł o w ę  c e n y .

Polecając się łaskawym względom Szan. Publiczności nadmieniam 
4  próbki posyłam na żądanie opłatnie i darmo. 
a  Zostaję z szacunkiem
0  945 u  20 D a i r i d  B u c h n e r .

ze i

K O K  P M I
D i i | i i i l s ’ a

z dwoma bulierami komple
tny, 109 □  m., pale>iiska 
w zupełnie dobrym do uży
cia i ruchu stanie, jakoteż 
prawie nowe ReZ8PWV do 

sprzedania.
Gustaw Stlfter,

u  io 3 o U  i e d e ń ,

I. Eschenbachgasse, 10.
|  Ważne dla jadących do Zakopanego, |

Kleparz, Plac Matejki,
nowo w ybudow any, z wszelką w ygodą urządzony został z  d n i e m  
1  l i p c a  r o k u  o t w a r t y  i poleca się względom  Szano

wnej P. T. Publiczności. 1118 4 10

Do wydzierżawienia zaraz
m ają tk i ziem skie

600, 300, 240, 215, 130 i 100 morgów w pszen
nej glebie, pod korzystnemi warunkami. 

Również różne korzystne m a | a t k i  i f o l 
w a r k i  d o  s p r z e d a n i a ,  ewentualnie d o  
z a m i a n y  n a  k a m i e n i c e  w  K r a k o 
w i e ,  oraz różne intratne realności t. j. K a 
m i e n i c e ,  d w o r k i ,  w i l l e  d o  s p r z e 
d a n i a .  Wiadomość, bez najmniejszego kosztu 
(niby tytułem wpisowego) w B urze a lencyjnym

E d w  a r d a  E i  |*i n e r a
w Krakowie, ulioa Floryańska, 6. 1089 6 6

p n n w  wszelkiego rodzaju, obrzmienia, ropie- 
n a l i y  nia, odmrożenia i nagniotki usuwa od 
stu lat używana, maśo oadowna h imburska wy- 
łąezne prawdziwa na składzie w aptece Blu- 
meifelda we Lwowie. Cena 40 ent. 98 i4
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W dwójh minutach otrzymuje się 
najlepszą i najzdrowszą zupę , biorąc 
malutki kawałek l m l i o n n , n a j 
l e p s z e g o  i  n a j t a ń s z e g o  (w\- 
robu Z a r z ą d u  d w o r u  T .a p -  
s z y n  poczta B r z c ż a n y , i ł a l i -  
c y a )  i rozpuszczając go ■ / filiżance 
ukropu. Bulion jest sporządzony z jak 
najzdrowszego rnateryału (higieniczny) 
z własnego bydła, zwierzyny i drobiu, 
o 100% tańszy od wszelkich zagra 
mężnych wyrobów’, a w niczem iui 
nie ustępujący. Znany już dobrze ze 
swej dobroci w Galicyi i Poznai skiem, 
brany przez najpierwsze domy.

Nr. 00. Z truflami, zwierzyny I dro
biu 7 złr 50 ct. kilo. 1050 6 10 

Nr. I. Z samej zwierzyny i drobiu 
6 złr. 50 ot. kilo.

Nr. II. Z wołowiny, oielędny, dro
biu i zwierzyny 5 złr. 50 ct. kilo 

Zawsze na składzie. Wysyłka od 
wrotną pocztą za zaliczką.

i|3<Z3!UZ38|jpM MępEfljEZ Op ‘B*0łS9|D£7

f t a m f  nieprzeiałalne, an iw H ti
m ę s k i e  i  d j L m s k i e ,

j edwabne,  wełniane i gumo we od 3 złr. 
70  ct. wyżej.

Parasole i parasolki męskie
ud deszczu i słońca.

R ę k a w ic z k i
glacć , duńskie, jelonkowe własnego wyrobu 
oraz wielki wybór nicianyeh, jedwabnych i pół- 

jedwabnych 
p o  n a d e r  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  

polecają 1051 3 10
B r a o i a  B l l e w s o y

(dawniej J. Czynciel syn) 
w  K r a k o w i e ,  K y n e k ,  Ń r . 4 .

*  ,:ur nie ma nagniotkbw!
„ E u r e k a “

z ogrodem
Dom narożny

nadającym się na parcelę 
budowlaną ,  j e s t  z w olnej ręk i do 

sprzedania.
Bliższa wiadomość u właściciela do

mu pod L. 5 ,  przy ulicy Ra jskie j , na
przeciw fabryki cyga r ,  między godziną 
1— 4 po południu.  1116 4 6

najznakomitszy środek przeciw odgnio- 
tkoui, brodawkom i naroślom skórnym 
wynalazku aptekarza K a z i m i e r z a  

J o n a s z a .
1000 świadectw i listów poiwierdza- 

jących skuteczność. 110 18 0
Skład w aptece pod „złotym słouiem“

Henryka Blumenfelda we Lw o w ie .
Cena 6 0  centów.
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Pożyczki hipoteczne

MtoMiinywGali&yi
przeprowadza się pod warunkami 
bardzo korzystnem i z  D a n k i t  

w  W i e d n i u .  
Zgłoszenia przyjmuje Mt m u e f  

C i ł o l d f i u g e r  w Krakowie, ulica 
św . Filipa, Nr. l i .  u 43 2 10

A k a d e n t i  k
p o szu k u je  le k c y j  n a  w a k a cy e .
A dres: A . .  K e n o l i f  poste restante 

K r a l Ł Ó w .  1021 3 3

S  ■- . o-g  o, ca 
N 3  &. fe -O

bu

Mam 7ćisz<jzyt zawiadom ić Szan. Publiczność, że moją

P r a c o w n i ę  m e c h a n i c z n ą
przeniosłem  z ulicy Floryańskiej na 

ulicę Grodzką, L. 53, w Collegium Juridicum naprzeciw św. Piotra.
Polecając się nadal łaskaw ym  względom oznajmiam, że wszelkie 

powierzone mi roboty są do odebrania w  obecnej mej pracowni.
i i 06 4 8 E m i l  E r e y e r

c. k. elektrotechnik, mechanik i optyk Uniwersytetu Jagiellońskiego.

J A K  I K ^ A T O W I G Z
poleca

wyśmienite M YDŁA do tw arzy, mycia rąk i kąptek
w y s z c z e g ó l n i o n e  z a  s w e  z n a k o m i t e  w ł a s n o ś c i  

7  m e d a l a m i  z a s ł u g i  i  2  d y p l o m a m i  u z n a i L i a .
Mydło do golenia brody 25 ct.
Mydło migdałowe 1 ■>, 20 i 25 ct.
Mydło kokosowe, białe do rąk, 10 i 20 ct.
Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 i 20 ct.
Mydło grysikowe ,  wyśmienite do twarzy i rąk,

40 ct.
Mydło żółtkowe, wydelikaca, wygładza i znako- 

mi ie oi-zyszoza skórę 30 et.
Mydło ziołowe, o rzymująoe się przez zgęszeze- 

nie soku rortin aioraatyczuo-żywicznych, 
znakomite 25 ct.

Mydło piżmowe, poda la bardzo przyjemny piż
mowy zapach . 0 ct.

Mydło paczułowe, przyjemnej woni i jest bardzo 
poszukiwane 30 ct.

Mydło różane, najprzedniejsze 40 i 80 ct.
Mydło oliwne dla dzieci 36 ct.
Mydło z igieł sosnowych, przyjemne w użyciu, 

skutecznie ochrania skórę o l  liszajów i wy
rzutów 0 ct.

Mydło balsamiczne, oczyszcza skórę, nadaje bia
łość i delikatność 30 ct.

Mydło fljołkowe, przyjemnej woni 45 ct.
Mydło kosmetyozne, usuwa piegi, opalenia sło

neczne , twarzy prywraca świeżość i bia
łość 6‘> ct.

Mydło hygieniczne , rzetłuszezone , nadzwyczaj 
delikatne i specyalnie zastosowane do twa
rzy 7 0 ct.

Mydło ryżowe, używa się do wydelikacenia i 
wybielenia s: óry na twarzy i rękach 60 c.

Mydło glicerynowa, białe, łatwo p ieniąoe, wy- 
oczyszcza skórę i chroni od prysz-

Mydło glloerynowe przeźro zyste, zawiera 3-5% 
czystej gliceryny, znakomicie wp ywa na 
naskórek 20 30 i 40 ct,

Mydło glicerynowe płynne, we flaszeozkach, oczy
szcza skórę od pryszczy, liszajów, trądzi
ków, flaszka 40 ct.

Mydło piaskuwe do mycia rąk, 15 i 2b ct.
Mydło pumeksowe, do mycia kołnierzyków i man

kietów gutaperchowych 50 ct.
Mydło łymulowe znakomicie oczyszcza skórę od 

wszelkich wyrzutów 15 < t.
Mydło karbolowe, bardzo korzystnie myć ręce, 

tw arz, a nawet całe ciało- w czasie epide
mii , celem ochronienia się od zakaże
nia 20 ct.

Mydło siarkowe, z wiełkiein powodzeniem uży
wa się do zniszczenia pryszczów i wszel
kiego rodzaju wyrzutów na skórze 25 ct.

Mydło benzesowe , bardzo korzystnio używa się 
do usunięcia wyrzutów i piana skórnych 
25 ct.

Mydło kamforowe, uśmierza świędzen e i pic 
ezenit>t(skóry, usuwa wyrzuty i czerwoność 
z twarzy i rąk 25 ct.

Mydło miodowe, uu wydelikatnienia rąk , kawa
łek 10 ct.

Mydło mieszczańskie, znakomite, 10 cl.
Mydło smołowe, zawiera 40% czystej smoły 

(dziogein) usuwa pryszcze, Uszaje, wszelkie 
wysypki skórne, pocenie nóg i łupież na 
głowie 30 ct.

Mydło smołowo-glioerynowe, iniękczy i oczyszcza 
skórę od liszajów, trądzików i t. p., kawa
łek 30 ot. 93 61 0

bornie
ozeuia się 30 ct.

Nabyć mo ż m  we Lwowie w sklepach własnych ul. Kopernika  , 1. 3, HoU-1 E u 
ropejski i uf. 11 I c k a  rćg  Wałowej .  W Krakowie Sukieunice,  1. 20  W Czer- 
niowcach Rynek,  1. 2, oraz we wszystkich pie rwszorzędnych sklepach i aptekach.

GRAFOLOGIA.
P o d r ę c z n i k  d o  r o z p o z n a n o  u  i a  z  
p i s m  ! n ia n u  m o r a l n e g o  o s ó b ,  tycj- 
że z d o l n o ś c i  i  s k ł o n n o ś c i  t o w a r z y 

s k i c h  (z tablicą litografowaną) 
skreślona przez 

C z e s ł a w a  C z y ń s k l e g o .
C e n a  —O c e n t ó w .

Do nabycia we wszystkich księg irniach. — 
Skład główny w księgarni S A. Krzyżanow
skiego w Krakowie. 958 3 6

Roman Silberbach
w  K r a k o w i e  

przy ulicy św. Tomasza,
podejmuje się 

pokrycia dachów s z y f r e m  s z l ą -  
s k i n i ,  a n g i e l s k i m  i f r a n 
c u s k i m ,  ] * a p q  d a c h o w ą ,  
czyli t e k t u r ą  o g n i o t r w s i l ą ,  

d a c h ó w k a  
i w ykonyw a powierzone mu ro
boty z wszelką sum iennością tak 
w  m i e j s c u  jako też n a  p r o -  
____________ w i n e y i .  399 18 25

Adwokat krajowy

Dr. Ludwik G p ro M i
otworzył dos  4 5

k a n c e L a r j ' ę  a d w o k a c k ą
w O ś w i ę c i m i e .

Do zamiany na maiąłek ziemski 
Dom dwupiętrowy

położony w najlepszym punkcie Krakowa , z  4  
o f i c y n a m i , 4 u z i e d z i ń c a m i ,  s t a j 
n i a m i  i  w o z o w n i a m i ,  w a r t o ś ć  s z a 
c u n k o w a  9 0 . 0 0 0  z ł r . ,  obciążony najtań
szą pożyczką amortyzacyjną, wolny od podatku 

w połowie.
Żądany do zamiany m a j ą t e k  mt. posiadać 

p o b r e  b u d y n k i , i n w e n t a r z  i l a s ,  
w  c e n i e  5 0 .0 0 0  d o  00.000 a ł r .  —
z obciążeniem tylko Towarzystwa kredytowego.

Reflektanci mogą składać oferty w Aduiin. 
„N. Reformy**. 1130 3 3

iBKsze wygrane
są przy inatym stosunkowo wydatku do zdo 
bycia w rozpoczynają-ej się obecnie, przez 
p a ń s t w o  g w a r a n t o w a n e j  1 0 5 - e j  
Ł o t e r y i  k r a j ó w ,  k s i ę s t w a  K m u <  
s z w i c k i c g o .  Ogromny kapitał

9 milionów 817,000 marek
g o t ó w k ą  w  z ł o c i e  będzie w 6 oddzia
łach w krótkim czasie rozegrany, a to na 
4 7 . 5 0 0  w y g r a n y c h  przy 95.00 losów, 
z a t e m  p o ł o w a  w s z y s t k i c h  l o s ó w .

Główna wygrana wynosi w szczęśliwym 
razie

500.000 marek w złncie
szczegółowo

3 0 0 .0 0 0 ,  SOO.OOO 1 * 0 .0 0 0 ,  8 0 .0 0 0 ,  
0 0 .0 0 0 .  5 0 .0 0 0 ,  4 0 .0 0 0 ,  3 0 .0 0 0 ,
3 4 .0 0 0 ,  3 0 .0 0 0 ,  1 5 .0 0 0 ,  1 3 .0 0 0 ,
1 0 .0 0 0 ,  8 0 0 0 ,  5 0 0 0 .  5 0 0 0 .  4 0 0 0 .  
3 0 0 0 ,  3 0 0 0 ,  lOOO i t d. podzielone na 
6 oddz'ałów.

Wkładki do I klasy, kiorej ciągnienie od
będzie się w dniaoh

1 9  i  2 0  l i p c a  b -  r ,
wynosi :

za ówlatkę 'a  Dolowę za cały
z ł r .  3 - o o ,  z ł r .  5 - 3 0 ,  z ł r .  1 0 - 4 0
i sprzedaję za nadesłaniem gotówki (ułamki 
w markach), albo za zaliczką pocztowa lub 
przekazem t y l k o  o r y g i n a l n e  r z ą d o 
w e  l o s y .  Każde nadchedząoe zlecenie bę
dzie natychmiast p»d dyskrecyą z załącze
niem rządowego planu gry wykonane , lista 
ciągnienia zostanie natychmiast nadesłana, 
a wygrana rzetelnie wypłacona.

Niecli każdy korzysta ze sposobności!
Uprasza o bezzwłoczne Ulecenia

A ż \ 7 \  T T .  G ł r o p p ,
1084 3 4 B r a u n s c h w e t g .

Horna specjalność „śmiGTć Szwabom"
przewyższa w-zystkie znane dotąd środki. Porcya 

30 cent. Do nabycia w apt. E. Stockmara.
838 4 7

Potrzebny je<t d o  m a j ą ‘k n  B r z e z i e
p o d  K r a k o w e m  poczta Zabierzów

średniego wieku, kawaler. 1142 2 3
Kandydjpś zechcą nadesłać od; isy świadectw 

od /c /.ąd  i dóbr pod powyższym adresem.

W Krynicy
w realuofici „|»otl Krukiem **,

dwóch domów się skiadaiącej w pię
knem.  wy)r<>dnein i zdrowem położeniu,  
są m ieszkania niniejsze i r ię -  
ksze, z kncliukanii lub bez (do 

wyboru) do nyu ajęcia .
Na żądani  usługa,  pościel, stół.

Ceny bardzo przystępne.
135 2 4 A d m inistracya.

w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 10,
ma jeszcze na sprzedaż 

G o r c z y c ę  białą , i t l o h a r  , R z e p ę  ścier- 
niankę litr 70 ct., 1 kilo 86 ct. 

R z e p ę  angielską Turnips litr 96 ct., 1 kilo 
1 złr. 20 ct. 1137 2 r,

W. KRZYSZTOFOWICZ
Kraków, linia A—B, 37,

PIERWSZY FABRYCZNY SKŁAD
Farb i Materyałów

Farby olejne
zupełnie do użytku gotowe,

do pociągania drzwi, okien, podłóg, da
chów, sprzętów gospodarczych i t. p.

p o l e c a

w  3 9  o d c i e n i a c h .

L a M  e r y
angielskie i krajowe

do drzewa, skór i żelaza.

Oliwy i oleje do maszyn
Tłus/cze i smarowidła do osi.

B le iw ń , Minia, Borai.

Calofonia, Tektury, K łaki, 
Ł ó j  i  t .  p .

Do robót artystycznych
farby olejne, akwarelowe, pen- 
dzle, firnisy, olejki, werniksy, 

staiugi, płótna malarskie itp.

Preparaty Franciszka Kwizdy
po cęuuch n aju iższj^h

Ś rodki des in fekcy jne
jako to :

kwas karbolowy, siarczan żela
za, chlorkalk i t. p.

Wyłączny skład dla Galicyi

„Carbolineum Avenariusa“
jedyny środek, zabezpieczający drzt-wo 
od zepsucia przez wilgocie i działania 

zmiennego powietrza.

Linoleum
chodniki, przedścióika pod umy
walnie, łóżka, biórka, również do 

usłania całych posadzek.

I M F  slt;  y

kokosowe i manilla.
W y s y łk i  pocztą i  kolejąi  
żelazną z a ł a t w i a j ą  s ię ]  

bezzwłocznie. 979 12 1
Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca (hakami A. Szyjewski.


